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DZIAŁ URZĘDOWY
Okólnik do Kom isij Spraw  Ił łościańskich 

w Królestwie Kolakiem. (A r. 18). 
Postanowienia Komitetu Urządzającego 

w  Królestwie Polskiem.
( dokończenie, patrz Nr. 46.)

P o s i e d z e n i e  c z t e r d z i e s t e  t r z e c i e  z  d n ia  5  ( 1 7 )  
S t y c z n ia  1 8 6 5  r .

P o z y c j a  236.
0 zmianach w składzie Kancellarji Komitetu 

Urządzającego i Komisij Spraw  II łościańskteh.
Członek - zawiadujący czynnościami K om ite tu  

Urządzającego podał do jego wiadomości, że w sk ła ­
dzie K ancelarji  K om ite tu  i Komisij Spraw  W ło ­
ściańskich, zaszły zmiany następujące:

I. Mianowani: 1) w sk u tek  przedstaw ień uczy­
nionych N am iestn ikow i K ió le s tw a  z dnia 23 g ru ­
dnia (4 stycznia) 1864/5 r., p rzykcm enderow ani 
pod rozporządzenie K om ite tu  Urządzającego: u rzę ­
dnik  do szczególnych poruczeń M in is te rs tw aS k ar-  
bu, Asesor Kolleg ja lny  Bukowski i S ek re ta rz  Gu- 
bern ja lny  Kulisz — zostającym i przy  Kom itecie  
U rządzającym,— pierwszy n a  zasadzie 6-ej uwagi 
w Najwyżej zatwierdzonyfti dnia. 28 lipca (9 sier­
pnia) 1864 r. etacie Kancelarji  K om ite tu  U rządza­
jącego, stosownie do jego życzenia, z zachowaniem

ty tu łu  urzędu zajmowanego przezeń w M inis ter­
stwie S k a rb u ;—z dnia 26 grudnia  (7 stycznia) k a ­
p itan  7-ej A rty leryjskiej B ry g ad y  Baranów— peł­
n iącym obowiązki K om isarza  Krasnostawskiej K o ­
misji S p raw  W łośc iańsk ich ; z d. 30 grudnia  (11 
s tycznia)—K om isa rz  Olkuskiej Komisji, porucznik 
lejb-gwardji C arskosielskiego hataljonu strzelców 
Selwan—pełniącyni obowiązki pom ocnika Prezesa  
w tejże Komisji;  2) z rozporządzenia Członka-za- 
wiadującego czynnościami KómitetuUrządzającego 
z d. 23 g rudn ia  (4 stycznia) młodsi pomocnicy R efe­
ren tów  K ancelarji  Kom itetu, Sekre ta rze  Kollegjal- 
ni: Jakowlew i B ordakow — starszym i pomocnikami 
Referentów; tudzież zostający przy Kancelarji  Ko­
mitetu Fopow  — pełniącym  obowiązki młodszego 
pomocnika Referenta.

I I .  Zatwierdzeni na urzędach: 1) w skutek  przed­
staw ienia  uczynionego N am iestn ikowi w  dniu 23 
g rudn ia  (4 stycznia), R adca  D w o ru  FroruHcz, R a d ­
ca H onorow y  Szrejer i S ek re ta rz  K olegja lny  Łu- 
kjanow—m łodszym i R eferen tam i K ancelarji  K o ­
mitetu; 2) z rozporządzenia Członka-zawiadujące- 
go czynnościami K om ite tu  z dnia 23 grudnia  (4 
stycznia) k andyda t  U n iw ersy te tu  Małaszewicz — 
młodszym pom ocnikiem R eferen ta  K ancelarji K o ­
mitetu.

.H I .  Przeniesieni: w sku tek  przedstawienia uczy­
nionego Nam iestn ikowi z dnia 30 grudnia  (11 s ty­
cznia) 1864/5 P rezes  Płockiej Komisji Spraw  W ło ­
ściańskich pu łkow nik  IVoroncoictVeljaminow, na ta- 
kiż urząd w KrasnyStawskiej Komisji na miejsce R a d ­
cy Honorow ego Samaryna  przykem enderow anego 
do K o m ite tu  Urządzającego.

IY . Uwolnieni ze służby dla słabości zdrowia i na 
w łasne żądanie, w sku tek  przedstawień uczynio­
nych  N am iestn ikow i K rólestwa: a) w dniu 19 (31) 
g rudn ia  — pomocnik Prezesa  Olkuskiej Komisji 
Spraw W łościańsk ich , Radca D w oru  Kapustin; przy- 
czem w imieniu Prezesa K om ite tu  Urządzającego 
oznajmiono m u podziękowanie za gorliwość i su ­
m ienną  służbę przy czynnościach włościańskich, i 
b) w dniu 26 grudnia  (7 stycznia) Kom isarz  Kra- 
snystowskiej Komisji Spraw  W łościańskich, k an d y ­
dat U niw ersy te tu  Czyczeryn.

K o m ite t  Urządzający postanowił: powyższą k o ­

m unikację  Ozłonka - zawiadującego czynnościami 
K om ite tu  przyjąć ja k o  wiadomość.

P o z y c j a  237.
O zawieraniu dobrowolnych układów 

o zamianę gruntów.
K om ite t Urządzający w pozycji 127 swoich po­

stanowień (posiedzenie X X IV )  przy podziale czyn­
ności pomiędzy K om isarzy  i Komisje, między in- 
nemi wyrzekł: § 7. U kłady  dobrowolnie zawie­
rane przez włościan tak  między nimi samymi, j a ­
ko i z właścicielami dóbr o zamianę g runtów , 
przeszłych na w łasność  włościan (art. 23 i 24 U k a ­
zu I), mają być przez Komisarzy rew irow ych po­
świadczane i p rzedstawiane Komisjom S p ra w  
W łościańskich, przez które znowu przedstaw iane 
będą z odpowiedniemi wnioskami K om ite tow i 
Urządzającemu, do ostatecznego względem nich  
wyrzeczenia. P rz y  czem w uwadze do § 6, tejże 
pozycji 127 włożono na Komisjo S p raw  W ło śc ia ń ­
skich obowiązek przedstawiania K om ite tow i U rz ą ­
dzającemu kopij takich dobrowolnych układów , 
k tóre  na zasadzie § 6 przez sam e K om isje  będą  
zatwierdzane.

W yda jąc  te przepisy, K om ite t  Urządzający jak  
to wyjaśniono w przedw stępnych  motywach, m ia ł 
na  celu zebranie w Kom itecie  wiadomości i d a ­
nych, k tóreby  m ogły posłużyć za m aterja ł  do u ło ­
żenia w skazanych  w a r tyku łach  23 i 24 U k azu  o 
urządzeniu włościan czasowych w urunków  i p rze­
pisów pod względem zam iany i seperacji g run tów , 
tudzież rozdziału w spólnych  pastw isk . W  tym  s a ­
m ym  celu  zebrania materjałów, K om ite t  Urządza­
jący  w pozycji 3 dodatkowego protokółu  (Posie­
dzenia X X Y I I )  (okólnik Nr. 11) dozwoliwszy K o ­
misjom rozstrzygać ostatecznie w 2-ej instancji in -  
teresa dotyczące n iek tórych  zamian gruntów, w y­
konanych  bez zastosowania się do obowiązujących 
przepisów, zarazem w uwadze przy § 1 zastrzegł, 
że Komisje obowiązane będą przedstawiać K om i­
tetowi Urządzającem u kopje swoich decyzji w yda­
w anych  w  tych interesach. W  w ykonan iu  powo- 
anyeh postanow ień  K om ite tu  Urządzającego, o- 

p r  cz obrowolnego uk ładu  zawartego o zamianę 
g run  w w ościańskich n a  folwarczne we wsi Ko-

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

T y d z ie ń  W a rs z a w s k i .
Dziś tedy, o sr.mej północy, um iera  tegoroGzny 

ka rnaw ał,  a na  jego mogile s taną  potężne kopce 
z pączków, któremi, pp. Lourse, W ede l,  C zajkow ­
ski, Conti, Clottin i inne  cukiernicze arsenały  
tutejsze, jak  kartaczam i strzelają  do żo łądków  
warszawian przez całe „ostatfcil“

Pisząc  króc iuchny  nekrolog świeżo zm arłem u— 
m u s im y  oddać słuszne pochwały  jego  pomiarko- 
w an iu  i skromności: nie szalał on ta k  frenetycz- 
nie ja k  młodsi i silniejsi jego  przodkowie, a w y ­
daw szy  k i lka  św ietnych  balów w  sferach wyboro­
wego tow arzystw a, urządziwszy m nóstw o różnoro­
dnych  koncertów , odegrawszy k ilka  sz tuk  d ram a­
tycznych na  amatorskich  tea trach  spożywszy wiele 
sutych obiadów i wieczerzy, — zakończy dziś sw o­
je  istnienie, tańcząc do upadłego na  publicznych 
lub i p ry w atn y ch  zebraniach.

O sta tn i  tydzień  zapustnej agonji naszej, odzna­
czył się koncertem  na Przytulisko, T urn ie jem  dam 
trykotow ych, s toczonym n a  scenie Dolinowego t e a ­
tru , śniegiem i szronem, z k tó rych  n iebaw em  zro­
bi się kap ita lne  błoto, i wreszcie kolacją  w R e s u r ­
sie obywatelskiej w ydaną  z powodu obchodzenia 
trzydziesto dziewięcio-letniej rocznicy istnienia  tej 
insty tucji.

K o n ce r t  udał się dobrze,— nie by ł  on wprawdzie 
tak  licznym ja k  widmowe M oniuszki egzekucje, za­
wsze je d n a k  zgromadzi, do sali redutowej, świetne

grono publiczności warszawskiej, która  pomimo róż­
nych wad, słusznie lub  nie słusznie jej zarzucanych, 
nie odm aw ia n igdy  pomocy przedsięwzięciom m a­
jący m  dobro ludzkości na celu.

Nie trzeba było jednak  odwoływać się aż do ab- 
negacji i poświęcenia  W arszaw ian  dla dostarcze­
n ia  ow em u koncertow i chę tnych  naw et słuchaczy, 
a lbowiem sam  jego program , ułożony ze sm akiem  
i umiejętnością, mógł zwabić licznych amatorów 
m uzyki i dobrego śpiewu. U w ertu ra  Adama, na  or­
k iestrę  o tw orzyła  koneort; następnie  słyszeliśmy 
prześliczny, pełen efektu chór La Charita, w yko­
nany  z g o d n ą  pochwały precyzją, zgodąipoczuciem 
muzyki, przez uczniów i uczennice tutejszej szkoły 
śpiewu, zostającej pod k ie runk iem  p. Quattriniego, 
k tó ry  jednakże , co chwila przypom ina się publicz­
ności tutejszej dostarczając jej coraz nowego ucznia 
lub uczenicę. D aw nie j  S terling , dziś Filleborn, 
dawniej p. D ow iahow ska, dziś p. K wiecińska, dwie 
s iostry  R yb ick ie  i sym patyczna p. Groetz, s tano ­
w ią  p iękne  grono elewów tego nauczyciela, k tó re ­
mu pracy  i pilności n ik t  odmówić nie zdoła. W r a ­
cając do koncertu  na  Przytulisko, wyznajemy, że u- 
cieszyła nas bardzo arfa P is to ra  odzywająca się na 
n im  pośród  innych  muzycznych i w okalnych  f ra ­
gm entów . Seraficzny dźw ięk tego in s trum en tu  
był tak  w łaśc iw ym  n a  zakończenie ka rnaw ału  — 
odgłosem! Zresztą, koncert  tak  mało zawierał w so­
bie żyw iołów  ins trum en ta lnych ,  tak  przeważnie 
zapełnił go śpiew pani Trebelli, Giovannoni, oraz 
pp. C iam piego  i F il leborna , że i za tę odrobinę 
muzyki, chociaż arfianej •— wdzięczni być m u ­
simy.

P .  C iampi ze zw y k ły m  sobie hum orem  i bufo- 
nadą zaśpiewał arję Rossiniego ze Sroki*  p. Q iova  
nom  w ykonała  biegle i odcieniowała s ta rann ie  p ieJ 
k n y  romans z F lo r in y P e d ro t i ’ego, lecz najbardziej" 
zajął i zachwycił naw et słuchaczy śpiew p. T re ­
belli, k tó ra  ze zw ykłą  sobie, serdeczną uprzejmo­
ścią przyjęła udział i w ty m  również koncercie— 
ja k  przyjm ow ała w ty lu  innych, na  dochód ubo­
gich dawanych. Znakom ita  p rim a - dona w łoska  
odśpiewała doskonale  walca Gounauda z Fausta, 
tej fantastycznej opery, k tóra  nam  ciągle j a k  wi­
raże pustyni, ukazuje  się w dali i... zn ika  w poto­
kach  p rzerw anego abonamentu! P rzy ję ta  huczne- 
mi oklaskam i przez wielbiąeą jej ta len t publi­
czność, pani Trebelli po przyw ołaniu  jej, siadła 
przy fortepianie i z w łasnym  akom panjam entem  
wykonała, już  w dodatku, dla życzliwych słucha­
czy s ław ną arję z L ukrec ji  (Brindisi). W  tem  
miejscu, uw ażam y za stosowne wyrazić pani T r e ­
belli i innym  artys tom  włoskiej trupy, szczere po­
dziękowanie w imieniu ubogich, s tarców  i kalek, 
n a  dochód k tó rych  cudzoziemscy artyści bezintere­
sownie śpiew ali—chociaż... w uczuciu powinności 
chrześcijańskiej i miłosierdzia, wszelkie szlachetne 
dusze jednoczą się i s tanow ią  jeden  naród, bez 
względu na  k ra je  z k tórych rodem pochodzą.

W y p a d a  nam jeszcze wspomnieć o marszu Che- 
rubiniego, w y konanym  przez uczniów i uczenice 
szkoły śpiewu i o św ie tnem  powodzeniu F il lebo r­
na, k tó ry  w ykonaw szy doskonale, znany już  ro ­
m an s  z Marji de Rohan, musiał następnie, dw u­
kro tn ie ,  n a  powszechne, hucznem i oklaskam i 
poparte  żądanie, odśpiewać prześliczną p iosenkę
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szowska wola przedstawionego przez Komisję R a­
domską Komitetowi i już przezeń zatwiordzonego, 
Komisje Spraw  W łościańskich przedstawiły obe­
cnie pod zatwierdzenie, jeszcze następujące dobro­
wolne układy: Komisja Radomska, układ o zamia­
nę gruntów włościańskich na folwarczne w do­
brach Ratoszyn i Radzanów, należących do barona 
Korfa, Komisja K ielecka, układ o zamianę grun­
tów i przeniesienia siedzib, zawarty między w ło­
ścianami wsi Szczeczno a właścicielką Nowosielską; 
Kom isja Bialska, układ o zamianę gruntów mię­
dzy włościanami wsi Gąska. Nadto przedstawione 
zostały kopje dobrowolnych układów zatw ierdzo­
nych przez Komisje stosownie do § 6 pozycji 127 
i kopje decyzij wydanych stosownie do § 1 pozy­
cji 3 dodatkowego protokółu X X V II posiedzenia.

Motywa.
Rozpatrzywszy przedstawione obecnie, a wyżej 

wspomnione, dobrowolne układy, oraz uznawszy 
takowe za ulegające zatwierdzeniu, K om itet Urzą­
dzający wziął pod rozwagę kwestję: czy je s t potrze- 
bnem i pożyteeznem dalsze przedstawianie K om i­
tetowi dobrowolnych układów, tudzież kopij de­
cyzji, i przyszedł w tym  przedmiocie do następują­
cych wniosków:

1) Ze  dla ważności układów dobrowolnych, za­
wieranych na podstawie art. 23 U kazu 1, i dla za­
pobieżenia nieregularnym  wpływom podatku grun­
towego, zupełnie jes t dostatecznem ścisłe zachowa­
nie tych formalności i warunków, jak ie  zostały już 
oznaczone w rozdziale 5 anneksu do pozycji 118 
postanowień K om itetu Urządzającego, a mianowi­
cie: aby wszystkie w arunki układu były w zupeł­
ności włościanom wiadome, aby układy były po­
świadczono nieinaczej jak  w obecności wójta gm i­
ny lub sołtysa i trzech postronnych świadków, i 
aby osady włościańskie, na których ciąży podatek 
gruntow y, nie traciły na swej wartości, to jest 
aby skutkiem  tych układów ogólna przestrzeń 
gruntów  pozyskanych przez włościan nie uległa 
zmniejszeniu, i aby w zamian lepszych nie wyzna­
czano włościanom gorszych użytków;

2) Co do zebrauia materjałów do ułożenia 
wzmiankowanych wr art. 24 Ukazu 1, przepisów o 
przymusowej separacji, zamianie gruntów i roz­
dziale wspólnych pastwisk, to obecnie zbiegu czyn­
ności w Komitecie Urządzającym okazuje się, że 
m aterjały  te same przez się napływają do Kom i­
tetu, a to w m iarę przedstawiania do jego decyzji 
spraw o zamiany gruntów  więcej skomplikowane,

układu  p. Q uattriniego, pod tekst: „Śpiewaj moja 
mila.“

Takie są dzieje Przytulisitowego koncertu, k tó­
ry  byl ostatnim  ubiegającego karnaw ału,— kon­
certem!

Turniej dam, w Dolinie Szwajcarskiej, zapowie­
dziany przez nas w poprzednim Tygodniu, odbył 
się istotnie we czwartek. Przeciwko wszelkim 
oczekiwaniom konesorów atletyczności, tym ra­
zem, nie p. Ju lja  D eutcher wyszła tryum fatorką. 
Zwycięstwo utrzym ało się przy tej, nieznanej nam 
z nazwiska Nimfie, która zwykle w obrazach przed­
stawia Wenus wychodzącą z kąpieli—a której bo­
gata plastyczność mogła istotnie otrzymać łatwe 
nad słabszemi przeciwniczkami zwycięstwo. U w a­
żaliśmy, że publiczność ofiarująca prem ialną na­
grodę męztwa i siły, zawartą w braseletce złotej, 
byłaby chętniej przysądziła ją  innej, sym patycz­
niejszej Nimfie Doliny -  chociaż, prawdę mówiąc, 
d ar premjowy, niewielką zalecając się wartością, 
mógł osłabić jej siłę i do walki zniechęcić znacznie... 
Chyba, że Nimfy nowożytnego olympu posiadają 
tak  czułe serca, że w darach im składanych, szu­
kają raczej pamiątkowych nie zaś metalicznych 
przymiotów... o czem jednakże, wszyscy spostrze- 
gacze fenomenów ducha ludzkiego i twórcy nowo­
czesnej logiki filozoficznej, ostatecznie zwątpili!

Ze śniegu i błota, k tórym  w rzędzie nowości 
brukowych, naznaczyliśmy tak  poczesne miojsce— 
możnaby wiele i ciekawych utworzyć perjodów... 
lecz ze względu na nieestetyczność samego materja- 
łu, ograniczymy się tylko na zanotowaniu p rak ty ­
cznej części jego objawów—odzywając się do stró ­
żów kamienicznych, a raczej do właścicieli domów, 
ażeby przejścia pomiędzy ulicami, dziś tak  głębo­
ko zasypane piaskiem błotnistym, odgarniać czę­
ściej kazali, nie oglądając się ustawicznie na prze­
strogi służby policyjnej, która ua wszystkich, 
ustronnych zwłaszcza ulicach, ciągłej baczności roz­
ciągać nie może.

P rzy  tej okazji zwracam y uwagę na furmanów, 
wiozących ciężary, przez ulice z dołu pod górę idą­
ce, którzy naładowawszy' wozy ogromnym to w a -)

nio ulegające ostatecznemu rozstrzyganiu Komisji, 
a obok tego najbardziej różnorodne pod tym  wzglę­
dem materjały, dostarczone będą w projektach l i ­
kwidacyjnych, które wszystkie bez w yjątku, będą 
rozpatrywane w Komitecie. Z tych powodów przed­
stawianie układów dobrowolnych i kopij decyzji, 
zastrzeżone celem zebrania materjałów, może być 
obecnie uchylone bez wszelkiej niedogodności, a 
z zapewnieniem Komisjom Sprawr W łościańskich 
znacznej ulgi w prowadzeniu korespondencji.

Konkluzja.
Uznając zaprowadzenie odpowiedniej powyż­

szym uwagom zmiany' w poprzednich postanowie­
niach, za rzecz pożyteczną i będącą na czasie, K o­
m itet Urządzający postanowił:

1) Układy dobrowolne, przedstawione przez Ko­
misje: Radomską, co do dóbr Ratoszyn i Radzanów; 
K ielecką, co do dóbr Szczecno i Bialską, co do dóbr 
Gąska, m teraz  zatwierdzić,—i

2) na przyszłość: a) wymienione w pozycji 127 
postanowień Komitetu Urządzającego, układy do­
browolne, przez włościan tak  pomiędzy sobą jako 
i z właścicielami dóbr zawierane o zamianę gruntów 
przeszłych na własność włościan, po należytem 
poświadczeniu lakowych układów przez Kom isa­
rzy rewirowych, przedstawiać pod rozpoznanie i 
ostateczne zatwierdzenie Komisji Spraw  W ło­
ściańskich, i b) wspomnionych w uwadze przy § 6, 
pozycji 127 i w § 1, pozycji 3, dodatkowego proto­
kółu posiedzeń Komitetu Urządzającego, kopij de­
cyzji wydawanych w interesach dotyczących za­
mian gruntów, Komitetowi Urządzającemu, z Ko- 
misij nie przedstawiać.

P o z y c j a  240.
0 udzielaniu opalu dla szkół wiejskich.

K,omisja Rządowa Przychodów i Skarbu w ra­
porcie z d. 2 (14) grudnia 1864 r. przedstawiła, że 
z mocy art. 5 Najwyższego Ukazu z d. 19 lutego 
(2 m arca) 1864 r. o urządzeniu włościan w K ró le­
stwie Polskiem  osady gromadzkie, gdzie się tako­
we znajdują, jak  np. domy na pomieszczenie urzę­
du gminnego, szkoły i t. p. przeszły na własność 
włościan, a z mocy art. 3-go tegoż Ukazu, właści­
ciele dóbr pryw atnych , instytutow ych i donacyj- 
nych (majoratów) zwolnieni zostali od obowiązku 
niesienia ulgi włościanom w przypadku klęsk nad­
zwyczajnych i udzielania im zapomóg; ztąd wy­
wiązuje się kwestja: czy nie jes t obowiązkiem gro­
mad dostarczać drzewo na opalanie szkół wiej­

skich, i czy tern samem Skarb n iejest zwolnionym 
od udzielania tego m aterjału  z lasów rządowych?

P rzytem  Komisja Rządowa Przychodów i S k a r­
bu wyjaśnia: że chociaż postanowione w r. 1808 
przez byłą izbę edukacyjną udzielanie drzewa, 
może mieć miejsce i nadal z tej zasady, że włościa­
nie z mocy art. 11 pomienionego Ukazu i po po­
zyskaniu na własność zajmowanych osad, u trzy­
m ują się przy prawie do służebności, z jakich do­
tychczas korzystali, lecz nie można przyjmować 
tego za prawidło względem przyszłych szkół, obe- 
cniejeszcze nieistniejących, gdyż Skarb przy sprze­
daży lasów, nie mógłby określić tego obowiązku, 
który  przelany być winien na nabyw cę lasu. 
Oprócz tego, obok większej w r. 1808, w poró­
w naniu z teraźniejszą, przestrzeni lasów, ówcze­
sne biedne położenie włościan wymagało zapomóg, 
w celu zachęcenia ich do zakładania szkółek; obe­
cnie zaś, jeżeli włościanie będą w możności u trzy­
m ywać nauczyciela, to i dostarczanie opału dla 
szłoły nie może być dla nich uciążliwem.

Relacja.
Z decyzji byłej izby edukacyjnej z d. 12 stycz­

nia 1808 r. szkoły poozątkowe (elem entarne) w do­
brach rządowych, a oraz w tych pr ywatnycb, któ­
rych właściciele nie mieli w łasnego lasu, otrzym y­
w ały bezpłatnie po 12'/2 sążni drzewa opałowego 
na rok.

Motywa.
K om itet Urządzający po rozpoznaniu powyższe­

go przedstawienia Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu, ze względem na decyzję byłej izby edu­
kacyjnej, nie znajduje dostatecznej do tego zasady 
aby istniejące do czasu utworzenia dyrekcji nau­
kowych, szkoły początkowe pozbawiać udzielane­
go im bezpłatnie z lasów rządowych drzewa opa­
łowego, w takiej rozciągłości i na takich w arun­
kach , jak  się dotychczas praktykow ało, jeżeli 
wszakże szkoły te nie otrzym ują ze Skarbu p ien ię­
żnego zasiłku. Co do szkół początkowych nowo 
urządzonych, K om itet Urządzający mając ua wzglę­
dzie objawioną przez rząd w § 13 Ukazu o szkołach 
elem entarnych gotowość udzielania pieniężnych 
zasiłków na utrzym anie szkoły, w razie niedosta­
tecznej zamożności miejscowych włościan, ja k  nie­
mniej postanowienie swoje z d. 31 października 
(12 listopada) 1864 r. poz. 193, o jednorazowem, w 
sposobie zasiłku udzieleniu włościanom m aterjału 
budulcowego na budowę domów szkolnych za po­
łowę taksy, tudzież istniejące w kraju  dozwalanie

rem, batożą, biją, a naw et kolą drewnami ostremi 
nieszczęśliwe konie, znaglając je do ciągnięcia 
przechodzącego siły ładunku. Je s t to okrucieństwo 
godne zarówno boskiej jak  ludzkiej k a ry —pastwi 
się albowiem nad stworzeniami użytecznemi i bez- 

bronnemi razem.
Ta część publiczności warszawskiej, k tóra grom a­

dzi się w teatrach i na koncertach publicznych, 
która baluje w św ietnych salonach przy dźwięku 
dystyngowanej orkiestry Lewandowskiego—i o- 
gląda wystawy obrazów — nie domyśla się może, 
iż przy ulicy M okotowskiej w dawnym zakładzie 
zielonego ogrodu.... dziś Nową A rkadją zwanym, 
istnieją ogromne bale ludowe, urządzone na spo­
sób sławnych pod Trzema Murzynami uroczystości. 
A  jednakże, na sali tego zakładu gromadzi się obe­
cnie, szczególniej w ostatnich dniach karnawału, 
po kilkaset indywiduów' płci obojej, które przy 
dźwięku kapeli, złożonej nieodmiennie z dwojga 
skrzypiec, basetli i.... trąby  blaszanej — tań izą na 
zabój—opłacając za  każdy taniec po pięć groszy na 
korzyść tej somptualnej orkiestry!

Trzeba widzieć te grupy malownicze, rozgrzane 
tańcem, rozczerwienione piwem i zelektryzowane 
sznapsami —ażeby ocenić wrzącą w nich żądzę za­
bawy. Od godziny szóstej po południu już bale te 
rozpoczynają się hucznie a trw ają do późnej nocy— 
nie zostawiając jednej chwili do wypoczynku no­
gom tancerzy i rękom  zmordowanej kapeli. 
Wprawdzie, niekiedy... burzliwre namiętności, uno­
sząc rozkołysane wyobraźnie balujących—posuwa­
ją  ich do tragicznych usposobień—bywają chwile 
upojenia.... w których część tancerzy, kłóci się o 
przedniejsze miejsca w tańcu lub przy bufecie— 
lecz podniesione do góry pięście, gotowe do boxer- 
skiej potyczki, opadają zwykle na głos rozjemców 
policyjnych —którzy m ają nie m ałą pracę w uspo­
kajaniu rozburzonych żywiołów.

Lecz i salony przyjacielskich zabaw przy ulicy 
Pięknej,—ożywiły się znacznie w drugiej zapust po­
łowie. Pomnażający się co dzień orszak gości — 
przybyw a tam  z m askam i lub bez m asek .. i pląsa 
po gładkiej podłodze! Na dzisiaj zapowiedziany

w obydwóch tych miejscach bal ostatkowy—będzie 
najświetniejszym' zapewnie i jak  błyszcząca kla­
m ra zapnie ten łańcuch karnawałowych zabaw — 
po których, ju tro  już, nastaną postne, posypane 
popiołem refleksji — żale.

Ażeby zakończyć to sprawozdanie z tygodnio­
wego życia W arszawy jakim ś poważniejszym fa ­
ktem —wspomnimy o sobotniej kolacji, wydanej 
p ,-zez członków resursy obywatelskiej, o powo­
dzie której już nadmieniliśmy.

Ta świetna uczta, gromadząca przy stołach kil­
k ase t biesiadników, miała na sobie jak iś serdecz­
ny, rzeeby można, familijny charakter. Obywatele 
warszawscy, znajomi sobie dobrze i oddawna, lu ­
dzie pracy i poczciwości uznanej—powinszowali 
sobie wzajem czterdziestoletniej już prawie, roczni­
cy istnienia Instytucji, gromadzącej zawsze jedne 
żywioły towarzyskiego życia. Członek komitetu 
czyli sekretarz, adw okat Siatecki. m iał mowę, w
której opowiedział w skróceniu dzieje re su rsy_
a członkowie warszawskiego towarzystwa dobro­
czynności— po Iziękowawszy przy tej sposobności 
resursie za ofiarowanie sali na' koncert dla ubo­
gich przeznaczony—pobudzili zgromadzonych bie­
siadników do nowej składki—która rozłożona na 
wszystkich, mało zaciężyła każdemu, a instytucji 
dobroczynnej około 1000 zip. przyniosła.

T ak więc, sobotnia kolacja resursowa, oprócz 
przyjemności towarzyskiej i serdecznej zabawy— 
odznaczyła się jeszcze fak tem —godnym przykładu 
i publicznego uznauia.

Nb. W .Dolinie Szwajcarskiej trupa L ńttgensa 
daje dziś przedostatnie już przedstawienie. Spo­
dziewamy się, że na ostatniem odbędzie się próba 
siły nowożytnego Herkulesa, który, ja k  to już 
dawniej ogłosiliśmy —wyzwał na ostre wszystkich 
siłaczy warszawskich —ażeby stanęli z nim w szran­
kach. Czyliżby żaden nie stanął? Al.
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włościanom, za um iarkow aną opłatą, a miejscami 
i bezpłatnie, korzystania z opału w lasach rządo­
w ych—z tych powodów K om itet Urządzający nie 
znajduje również przeszkody do udzielania z pobli­
skich lasów rządowych drzewa opałowego dla 
szkół początkowych, zaprowadzanych przez wło­
ścian dóbr jakiejbądź natury, jeżeli tylko szkoły 
te nie otrzym ują pieniężnego ze skarbu zasiłku, z 
tern jednak zastrzeżeniem, iżby stosownie do art. 
13 Ukazu.o szkołach elem entarnych, oznaczające­
go term in dla takich zasiłków, udzielanie co trw a­
ło jedynie przez ciąg pierwszych 10-u lat po u rzą ­
dzeniu szkoły, i ażeby susz i leżanina udzielane 
były albo bezpłatnie, albo po takiej cenie, po ja ­
kiej bywają udzielane włościanom dóbr rządowych, 
stosownie do miejscowości. Lecz gdy takie u- 
dzielanio drzewa na opał nie jes t obowiązkowe, 
przeto przy sprzedaży lasów, dla większego u ła ­
tw ienia Skarbow i, powinno ustać, a natom iast 
wypada wyznaczać dla szkół zasiłek pieniężny od­
powiedni wartości pomienionego drzewa.

Konkluzja.
W  skutku uwag powyższych K om itet Urządza­

jący  postanowił:
1) Postanowione w r. 1808 udzielanie drzewa o- 

palowego dla szkół początkowych powstałych przed 
uorganizowaniem dyrekcij naukowych trwać ma i 
nadal w m iarę możności, z pobliskich lasów rzą­
dowych, według zasad dotychczasowych bezpła­
tnie, jeżeli te szkoły nie otrzym ują wszakże p ie­
niężnego ze Skarbu zasiłku.

2) Na opał dla szkół nowo zaprowadzanych w 
niezamożnych gm inach i wioskach, w dobrach ja ­
kiejbądź natu ry  gdy szkoły niepobierają pienię­
żnego ze skarbu zasiłku, przez pierwsze lat 10 po 
ich urządzeniu, mają być udzielane z lasów rządo­
wych susz ijeżan ina , albo bezpłatnie, albo po ta ­
kiej cenie, po jakiej bywają udzielane włościanom 
dóbr rządowych, stosownie do miejscowości.

3) Podania w tym przedmiocie ze strony ze­
b ra ń  gm innych i gromadzkich, załatwione być 
mają według porządku przepisanego w poz. 193 
pestanowień K om itetu Urządzającego.

4) W yrąbanie i zwózkę drzewa opałowego zla- 
8U) sami włościanie uskutecznić powinni.

5) W  razie sprzedaży lasu rządowego, udziela­
n e  z takowego drzewa na opał dla szkól ustaje, a 
natom iast jednocześnie z tern ustaniem, ma być 
wyznaczony coroczny zasiłek pieniężny odpowie- 
dn; wartości pomienionego drzewa.

6) O takowem postanowieniu K om itetu Urzą­
dzającego zawiadomić Komisje Rządowe P rzycho­
dów i Skarbu i Oświecenia Publicznego przez 
wypisy z protokółu niniejszego posiedzenia, a 
Komisje Spraw  W łościańskich przez okólnik.

P o zy cja  243.
O poborze od włościan składki ogniowej z kościołów.
Naczelnik Wojenny powiatu Bialskiego w ra ­

porcie złożonym pod dniem 27 czerwca 1864 r. 
Jenerał-Policm ajstrow i w K rólestw ie Polskiem — 
przedstawia, że wójt gminy Korczew udał się do 
niego z zapytaniem: kto mianowicie obowiązany 
jest wnosić ustanowioną składkę ogniową z budo­
wli Rzym sko-katolickiego kościoła we wsi Kny- 
chówce—czy proboszcz, kolator (który naw et może 
nie być dziedzicem dóbr), czy też parafjanie, przy- 
tem  upraszał o rozstrzygnięcie kwestji: czy przy 
obecnem nowem urządzeniu bytu włościan — nie 
ulegają zmiauie istniejące dotychczas przepisy co 
do opłaty składki ogniowej z kościołów i k laszto­
rów, tern więcej, że z mocy art. 26 ustępu e N aj­
wyższego Ukazu z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r. 
o urządzeniu włościan, wszystkie wyłączne prawa 
właścicieli w stosunkach ich z włościanami, zosta­
ły  uchylone, jako niedające się pogodzić z przej­
ściem gruntów  na zupełną własność włościan.

Kom isja Rządowa Spraw  W ew nętrznych i D u­
chownych, której przez Członka-Zawiadującego 
czynnościami K om itetu Urządzającego, zakom uni­
kow any był do opiuji wzmiankowany raport N a­
czelnika W ojennego powiatu B ialskiego, — w 
przedstawieniu swem z d. 22 grudnia (3 stycznia) 
186ł / 0 r. wyjaśnia: ze chociaż postanowieniem K o­
m itetu Urządzającego zapadłem na posiedzeniu od­
bytem  w d. 2 (14) m aja 1864 r. ustęp 3 pozycja 39 
wstrzymane zostało ściąganio od włościan sk ła­
dek obowiązkowych,—lecz to pestanowienie doty­
czę jedynie w ydatków na budowę i reparację za­
budowań kościelnych, składka zaś ogniowa s ta ­
nowi należność, k tóra jeśli nie będzie wniesioną, 
Dyrekcja Ubezpieczeń może być postawioną w tru- 
dnem położeniu przy wypłacie wynagrodzeń za 
szkody z pożarów wynikłe. Lecz gdy Naczelnicy 
W ojenni, bez względu na to , nie dozwalają soią- 
gać składki ogniowej, przeto Komisja Rządowa

Spraw  W ewnętrznych i Duchownych, przedsta­
wiła ten przedmiot Komitetowi Urządzającemu, z 
tą uwagą: czy nie byłoby możebnem upoważnić 
Jenerał-Policm ajstra w Królestw ie Polskiem , za 
nim postanowione zostaną przepisy co do zaspa­
kajania wydatków na zabudowania kościelne, do 
wydania właściwych rozporządzeń, ażeby władze 
wojenne nie tam owały ściągania pomienionej 
składki według przepisów obecnie istniejących.

Motywa.
K om itet Urządzający po rozpoznaniu niniejsze­

go przedm iotu zwróc i uwagę ua to, że artykułem  
26-m Najwyższego U kazu o urządzeniu włościan 
uchylone zostały jedynie powinności i ogranicze­
nia obowiązujące włościan w stosunkach ich z dzie­
dzicami; lecz ogólnych obowiązków parafjan, arty ­
kuł powołany nie dotyczę; z drugiej strony, ustęp 
3 pozycji 39 postanowień K om itetu Urządzającego 
wspomina jedynie o obowiązkach parafjan pod 
względem przykładania się składkam i pienięż- 
nemi lub robocizną do utrzym ania w dobrym 
stanie, reparacji i budowy kościołów, klasztorów, 
cm entatarzy, plebanij i t. p., opłaty zaś składek 
ogniowych z tych zabudowań nic dotyka, i is t­
niejące dotychczas przepisy o poborze składki 
ogniowej z zabudowań parafjalnych pozostają 
bez zmiany. Przytem , pouieważ z wynagrodze­
nia z D yrekcji Ubezpieczeń, udzielanego je ­
dynie jako  pomoc do odbudowania i restauracji 
zgorzałych zabudowań, odnoszą korzyści: P r o - ! 
boszcz, Kolator i parafjanie, w miarę

Dzienniki francuzkie zamieszczają przed­
mowę do Życia Cezara, którą jutro w całości 
podamy.

Telegram z Turynu donosi, że W iktor 
Emanuel miał w d. 1 marca wyjechać do Me- 
djolanu. Izba deputowanych została odroczo­
na do 6-go marca.

International donosząc że wzburzenie reak­
cyjne w Sycylji zupełnie zostało uśmierzone, 
dodaje, iż rząd angielski przyszedł w pomoc 
władzom włoskim, przedsięwziąwszy surowe 
środki na wyspie Malcie, zkąd przesyłano po­
siłki burbończykom do Sycylji. Powiadają, 
że Wiktor Emanuel odwiedzi Palermo w cią­
gu tego lata.

Obie izby angielskie odbyły w zeszły cz war­
tek krótkie tylko posiedzenie, nie przedsta­
wiające żadnego zajęcia. Lord Granville od­
powiadając lordowi Wharneliffe objaśnił, że 
w obecnym stanie rzeczy niepodobieństwem 
jest dla rządu wprowadzić w wykonanie pro­
jekt utworzenia niezależnej kolonji z tery- 
torjów północno-zachodnich posiadłości an­
gielskich w Ameryce, które zawierają grunta 
złotodajne.

W  belgijskiej izbie deputowanych, na po-
ich obowiązku utrzym ywania zabudow a? w X  biedzeniu z"24-gO , miała  ̂miejsce bardzo ży-
brym  stanie, i gdy w następstwie tego, w stosun­
ku do otrzymanego za pogorzel wynagrodzenia, 
każdy z nich ponosi mniejsze wydatki na odbudo­
wanie zgorzałych zabudowań, przeto Kom itet 
Urządzający zgodnie z opinją Komisji Rządowej 
Spraw  W ew nętrznych i Duchownych uznał, że 
nie byłoby rzeczą właściwą wstrzymywać doko­
nyw ane według przepisanego porządku, ściąganie 
od włościan składki ogniowej z kościołów Rzym ­
sko-Katolickich.

Konkluzja.
Z tych zasad K om itet Urządzający postanowił:
1) włościanie, wraz z innymi parafjanami i k o ­

latorem, opłacać mają składkę ogniową, przypa­
dającą z kościołów i z innych zabudowań, których 
budowa i restauracja, z powodu szczupłego uposa­
żenia Proboszcza ich bezpośrednio ciąży, a to sto­
sownie do obowiązujących w tej mierze przepi­
sów.

2) Jenerał-Policm ajstrow i w Królestw ie P o l­
skiem porucza się, zanim postanowione będą od­
dzielne przepisy co do zaspakajania wydatków na 
budowle parafjalne,—wydanie właściwego rozpo­
rządzenia, aby władze wojenno-policyjne nie ta ­
mowały ściągania pomienionej składki.

3) Ó niniejszem postanowieniu Komitetu Lrzą- 
dzającego, zawiadomić D yrektora Głównego P re- 
zydującego w Komisji Rządowej Spraw W ew nę­
trznych i Duchownych, tudzież Jenerał-Policm aj­
stra w Królestw ie Po lsk iem — przez wypisy z pro­
tokółu obecnego posiedzenia, a Komisje Spraw 
Włościańskich — przez okólnik.

O ryginał podpisali: 
N am iestnik-Prezes i Członkowie Komitetu U rzą­

dzającego w Królestw ie Polskiem.

DZIAŁ NIE URZĘDÓW
Warszawa d. 16 (28 ) Lutego

Komisje którym w obu izbach fraucuzkicb 
powierzone zostało zredagowanie projektów 
adresu, rozpoczęły już tę pracę i jak się zdaje 
chcą ją prędko ukończyć. Rozprawy pu­
bliczne rozpoczną się pewnie w przyszłym 
tygodniu w senacie, gdzie bezwątpienia kilka 
tylko zajmą posiedzeń. Sądzą, że ciało pra­
wodawcze także w krótce będzie mogło za­
mieścić ten przedmiot na porządku dzien­
nym, a do tego dodają jeszcze, że rozprawy 
przeprowadzone zostaną z największym po­
śpiechem, aby uniknąć krytyki ze strony

wa dyskusja z powodu zaciągania poddanych 
belgijskich do wojska meksykańskiego. Kwe- 
stja ta została postawiona w skutek petycji 
przedłożonej izbie przez ojca,którego syna nie­
pełnoletniego, służącego w jednym z pułków 
armji belgijskiej, bez zezwolenia i wiedzy oj­
ca zaciągnięto i wysłano do Meksyku. Kilku 
z znakomitszych członków izby, oraz dwóMi 
ministrów brało udział w rozprawach toczą- 

| cych się na tern posiedzeniu; szczególniejsza 
zaś rzecz, że w tej okoliczności gabinet je­
dnocześnie był napastowany przez prawą stro­
nę i lewą krańcową.

Gabinet oświadczył, że o tyle tylko rnię- 
szał się do tej sprawy, iż udzielał wojskowym 
belgijskim pozwolenie wstępowania do służ­
by zagranicznej, co się zaś tyczy formowania 
samej legji belgijskiej, uchylił się od wszel- 
kiej z tego powodu odpowiedzialności, doda­
jąc tylko, że należy zachęcać do wszystkie­
go takiego, coby mogło mieć na celu ście-

fS hS l6" v a p " t J i  w *cŁ Be«e
Należy także zwrócić uwagę na zwrot do 

jakiego zmierza opinja powszechna w połu­
dniowych Niemczech za sprawą przyłączenia 
Szlezwig-Holsztynu do Prus. Historiscke und 
politische Blattern, pismo wychodzące w Mo- 
nachjum, ogłosiło teraz artykuł, który ma do­
wieść, że wcieienie księstw do Prus nietyl- 
ko nie będzie szkodliwem dla Związku nie­
mieckiego, lecz przeciwnie będzie dla niego 
korzystnem.Niektóre argumenta przytoczone 
przez pismo bawarskie dla poparcia swego 
zdania, odznaczają się i słusznością i wypo­
wiedziane są w samą porę. H. i P  Bliitt., są 
organem stronnictwa katolickiego, które jest 
bardzo liczne w Bawarji i posiada tam wielki 
wpływ, co nadaje manifestacji tej ważniejsze 
znaczenie.

Zwracamy uwagę czytelników na zamiesz­
czone poniżej, a zapowiedziane przez nas po­
przednio wyjątki z przypisków broszury p. 
Eouque o powstaniu, z której podaliśmy wa­
żniejsze ustępy.

- . • - . .  . *  Gazeta nar. w numerze z d. 24 lutego pod wia-
b ard zo  w y so k o  po łożonej osoby, k ry ty k i ,  k tó -  j  domościami z tVarszawy dała się znowu złapać na
ra w zeszłym roku wywołana została rozwle 
kłością rozpraw.

Ind. Bel. donosiła o wyjeździe księcia de 
Morny do Nicei; le Const, zaprzeczatej wiado­
mości i dodaje, że stan zdrowia p. de Morny 
z każdym dniem się polepsza.

gorącym uczynku zwykłej jej dowolności, czyli 
nieprzebaczonego kłam stwa, k tó re widocznie zro­
sło się z naturą tego pisma. Pisze ona co następu­
je: „K urator honorowy nowych szkół m oskiew ­
s k ic h  z W arszawie, Fundukley, w mowie mian ej 
„przy uroczystości inaugurow ania tychże, tak  się 
„wyraża wspominając o założeniu uniw ersytetu



„w Moskwie: „P ierw orodny uniw ersytet nasz, bę- i 
,,„dąc niegdyś założony w sercu lubej ojczyzny, w 
„„pierwostołecznej matuszce Moskwie, jakby  zapo- 
„„wiadał już przez to samo, że promienie moskiew- 
„„skiej myśli i moskiewskiej oświaty równomier- 
,,„nie rozlać się m ają po całej przestrzeni wielkiej 
„„ziemi moskiewskiej, oświecając najodleglejsze jej 
„„krańce. Uroczystość dzisiejsza czyż nie jest oczy- 
„ „wistem stwierdzeniem szczęśliwej przepowiedni 
„„12 stycznia 1775 r.?” (D ata założenia uniw ersy­
t e t u  w M oskwie). Tak więc według p. kuratora, 
„W arszaw a na moskiewskiej stoi ziemi; starać sję 
„on będzie, aby wszyscy wychodzący z nowej szko- 
„ły przekonaniem  tern byli przejęci! Są to picr- 
„wsze kroki do tego co już zrobiono i robi się w 
„W ilnie.”

Potrzeba albo wielkiej śmiałości albo też w y ta r­
tego czoła, ażeby podobną puszczać kaczką i bez­
wstydnie okłamywać swoich czytelników. W ar­
szawa zna, że przy otwarciu gimnazjum ruskiego 
(a nie szkół m oskiewskich), nie senator Funduklej, 
ale JW . Joannicjusz arcybiskup i metropolita w ar­
szawski i nowogieorgiewski i dyrektor tegoż g i­
m nazjum  p. Orłów przemówili z kolei do uczniów i 
zebranej na tę uroczystość publiczności, i że żaden 
z ; ich ani jednego podobnego nie wyrzekł słowa, ja ­
k ie  podobało się sfałszować Gazecie nar. k ładąc je, 
naw et pod cudzysłowem, w usta innej osoby. R esz­
ta  słów Gaz. nar. jako brednia, sama się potępia.

* L a  Pair. L is t z L ondynu podaje jako  dokła­
dne i ze wszech m iar wiarogodne następujące wa­
ru n k i pokoju, postawione przez p. Lincolna komi­
sarzom skonfederowanym: 1) Południe wróci do 
Unji, konstytucja bowiem zmodyfikowaną zostanie 
W  ten sposób, ażeby S tany południowe m iały  na 
przyszłość jednakow ą władzę polityczną. 2) P o ­
łudnie zniesie niewolę murzynów, lecz dla zastą­
pienia ich, służyć mu będzie prawo sprowadzania 
kulisów (chińczyków), lub przyjmowania na robo­
tn ików  murzynów, którzy zuajdują się obecnie 
w  Stanach, lub którzy w przyszłości sprowadzeni 
hędą do Am eryki w charakterze kulisów. M urzyn 
lub  kulis, posiadać będzie w obec prawa, charakter 
i  stan cywilny czeladnika. 3) Południe korzystać 
będzie z dobrodziejstwa am nestji zupełnej i bezwa­
runkowej. 4) Oficerowie armji skonfederowanej 
zachowają swe stopnie w armji Stanów  Zjednoczo­
nych. 5) D ługi publiczne Północy i Południa zla­
n e  zostaną w jeden dług, od którego procenta bę­
dą opłacane za pomocą taryfy celnej i podatku 
gruntow ego. 6) S trony umawiające się zobowiązu 
Ją się podtrzym ywać i bronić zasady M onroe.- -T a ­
kie m ają być w arunki zaproponowane przez pana 
L incolna wice-prezesowi Stanów skonfederowa- 
nycb. Lecz komisarze Południa odmówili, jak 
-wiadomo, wysłuchania jakiejkolwiekbądź propo­
zycji, któraby nie miała za podstawę uznanie n ie ­
podległości Południa.

* Europe podaje korespondencję z Turynu, w k tó ­
rej powiedziano w przedmiocie podróży jenerała 
L a  M armora do Rzymu: Prezes m inistrów  wło­
skich wyjechał z F lorencji i udał się drogą żelazną 
m asem ską, dotykającą prawie drogi wiodącej do 
Ciyita-Yecchia. Jenerał nie zatrzym ywał się w 
tern ostatniem mieście, lecz udał się w dalszą po 
dróż do Rzymu. P o  raz to pierwszy jenerał L a  
M armora w ybrał drogę na Rzym  dla udania się do 
Neapolu, jeżeli wszakże praw dą jest, że jedzie do 
tego ostatniego miasta. Rardzo je s t prawdopodo- 
bnem, że wróci on do Florencji, nie zwiedziwszy 
wcale miasta k tóre uchodzi za cel jego podróży. 
Pow ody które mogły skłonić jenerała L a  M armo­
ra  do przyjazdu do Rzymu, łatwiej moź na sobie 
wyobrazić niż opowiedzieć. Dotąd atoli wiadome 
je s t w tym  względzie jedynie widzenie się jenerała 
włoskiego z jenerałem  de Montebello. Powiadają, 
że przedsiębrane już są środki do w3rcofania z 
Rzymu wojsk okupacyjnych francuzkich; lecz nie 
ulega wątpliwości, że nic ta  jedynie okoliczność 
skłoniła prezesa m inistrów  włoskich do podróży 
do Rzymu. W krótce podniesiona może zostanie 
gruba zasłona zakrywająca cel tej podróży tajem ni­
czej; na teraz, na darem niebyśm y się błąkali w 
przypuszczeniach.

* J. de St. Pet. W  sobotę, dnia 23 stycznia (v. s.), 
Najjaśniejszy Cesarz raczył zwiedzić muzea aka- 
dernji nauk, miauowicie muzeum anatomiczne, zo­
ologiczne, mineralogiczne i azjatyckie. P rzy  tej 
sposobności, Najjaśniejszy Pan raczył przypatry­
wać się łosiowi zabitemu przez Jego Cesarską 
Mość na polowaniu i wypchanemu w laboratorjum  
zoologicznem muzeum. W  końcu swych odwie­
dzin, Najjaśniejszy Cesarz wynurzył admirałowi

Lutke, prezesowi akademji, k tóry  tow arzyszył J e ­
go Cesarskiej Mości, swe zadowolenie z n a leży te ­
go stanu w jakim  zastał pomienione zb io ry  n a u ­
kowe.

* Wil. Wiest. Naczelnik wojenny powiatu disneńskie- 
go donosi nam, że nadesłane mu, z rozporządzenia 
zwierzchności, tysiąc sto pięćdziesiąt egzemplarzy książek 
treści duchownej w języku ruskim, rozprzedanych zosta­
ło w nader krótkim czasie pomiędzy ludnością praw o­
sławną powiatu disneńskiego. Przytem należy zwrócić 
na to uwagę, że zaraz po rozszerzeniu książek do nabo­
żeństwa i innych duchownych dzieł, mieszkańcy zaczęli 
dostarczać do zarządów włości i do księży książki do 
nabożeństwa w języku polskim, w liczbie kilkuset egzem­
plarzy.

* St. Pet. Wied. W  Birżew. Wiedomostiach piszą: 
d. 18-go stycznia rząd francuzki zaproponował naszemu 
rządowi, wysłanie na kongres telegraficzny do Paryża 
pełnomocnika. Jenerał-majorowi Gerhardt, dyrektorowi 
telegrafów, poruczone zostało udać sie na kongres pa- 
ryzki, w charakterze reprezentanta ze strony Rosji.

* Odebraliśmy list następującej treści: Po  mie- 
szczając w szpaltach dziennika artyku ły  poświęco­
ne rozmaitym kwestjom bieżącym, ogół żywo ob­
chodzącym, nie wątpię, iż znajdziecie także miejsce 
dla podniesienia pytania, które w kilku słowach 
chcę postawić.

Z początkiem roku szkolnego 1865/6, otwartym  
zostanie czasowo zawieszony in s ty tu t politechni­
czny, nie już w Puław ach, lecz w Łodzi. Nieszczę­
śliwe zaprzeszłego roku wypadki, zatrzym ały w bie­
gu tę pełną nadziei instytucję, która dzisiaj już, 
w roku bieżącym, wydałaby nam  wielu ludzi n au ­
ki i pracy. W ielka to strata dla kraju, który obe­
cnie cudzoziemcami w zawodach technicznych, 
po większej części, musi się posługiwać; to też 
tem  usilniej pragnąć trzeba, żeby ją  powetować 
można.

Jeżeli w r. b. władza edukacyjna p®stanowi otwo­
rzyć tylko pierwszy kurs tego instytutu, a z d ru ­
gim zaczekać na rok przyszły, to dopiero za lat 
trzy zakład wypuści w świat pierwszy zastęp m ło­
dzieży, technicznie wykształconej. O twarcie jedno­
czesne z pierwszym i drugiego, byłoby więc pożą­
danemu

Ale zrodzić się może pytanie: jak  tu  otworzyć 
kurs drugi, kiedy jeszcze żaden wy chowaniec te ­
go instytutu, pierwszego kursu nie skończył? Na 
to odpowiem, że szkoła główna po części brak 
pierwszego kursu  zastąpiła.

Gdy młodzież w styczniu r. 1863 opuść iła nau­
kę, ood wpływom bądź osobistego szału, bądź na­
mowy,— wielka jej część szczerą chęcią nauki kie­
rowana przybiegła do W arszawy, aby tu  korzy­
stać z wykładów szkoły głównej, jakie, pomimo 
ogólnego prądu przeciwnego, ciągle istniały, dzię­
ki gorliwej troskliwości władzy szkolnej,a mianowi­
cie rek to ra p. Mianowskiego. Tutaj to także 
w październiku 1863 r., gdy już coraz jaśniej przed­
staw iała się wszystkim przyszłość powstania, tu ­
taj mówię, do naszej szkoły głównej zgłosiło się 
więcej 500 kandydatów , między którem i do 200, 
b. uczniów politechnicznego instytu. W ydział ma­
tematyczno-fizyczny zajęty został głównie przez 
pi-zyszłycli inżynierów, mechaników i górników; 
wielu dziś z nich już drugi kurs tegoż wydziału 
kończy. Kto zechce bliżej rozpati^zyć plan nauk 
1 kursu iństy tutu  politechnicznego, oraz plan 1 i 2 
kursu  wydziału matematyczno-fizyczne go szkoły 
głównej, przyznać musi, że mała między nimi ró ­
żnica, że zatem około 200 młodych ucznió w insty­
tutu, dziś w szkole głównej będących, traciłoby 
tylko na próżno rok czasu, gdyby kurs 2 -g iw Ł o - 
dzi nie był otwartym .

W iadomo też wszystkim, że ludzi specjalnych 
do wykładu w instytucie zdolnych brakować nie 
będzie — z tej zatem strony przeszkoda nie za­
chodzi.

Zajęcie się tą  kwestją, lub nie, zależy od waszej 
woli—ja  tylko sądzę, że podniesieniemjej Dziennik 
zyskałby sobie jeszcze większą zasługę u każdego, 
komu postęp oświaty w kraju  pierwszą je s t rę ­
kojmią pomyślności narołow ej. S

* W dniu 2 marca r. b. o godzinie 11 z rana, o d b ę ­
dzie się w sali posiedzeń szkoły głównej, publiczna obro­
na rozprawy „O leczeniu tętniaków za pomocą nacisku, ’ 
przez lekarza Jana Kwaśnickiego, w celu pozyskania st o - 
pnia doktora medycyny, napisanej.

* Pamiętnik towarzystwa lekarskiego Warszawskiego 
wychodzić będzie w r. b. 1865 w tym samym zakresie 
i formacie, co i przez dwa lata ostatnie, t. j. w poszy-

tach dwumiesięcznych, po 10 arkuszy druku zawiera­
jących. W pojedynczych poszytacli mieścić się będą 
artykuły z następujących działów: I. Rozprawy i pisma 
własne. — II. Czynności towarzystwa Lek. Warsz. — 
III. Wiadomości krajowe, a w szczególności: 1) Wia­
domości urzędowe. — 2) Artykuły dotyczące urządzeń 
lekarskich i materjały do topografji lekarskiej i hygieny 
krajowej. — 4) O zakładach naukowych lekarskich. — 5)
0  towai-zystwach lekarskich krajowych i o kasie wspar­
cia podupadłych lekarzy.— 6) Nekrologja.— IY. Wia­
domości zakrajowe: 1) Kronika lekarska zagraniczna
(o ruchu naukowym towarzystw lekarskich zagrani­
cznych). — 2) Tłomaczenia i wyciągi z czasopisów le­
karskich zagranicznych.—V. Bibljogrnfja, a mianowicie: 
1) Rozbiory szczegółowe nowych dzieł lekarskich pol­
skich.—2) Przegląd czasopisów lekarskich i krajowych,
1 3) Krótkie doniesienia o treści i wartości najnowszych 
dzieł lekarskich zagranicznych. Skład główny Pam ię­
tnika jest w księgarni J . Kaufmanna, przy ulicy K ra­
kowskie Przedmieście, na przeciwko resursy obywatel­
skiej. Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w 
Warszawie i na prowincji, tudzież wszystkie urzędy po­
cztowe. Przedpłata roczna za dwa tomy po 30 arkuszy 
scisłego druku wynosi w Warszawie rs. 4 (złp. 26 gr. 
20); na prowincji i w Cesarstwie rs. 4 kop. 50 (złp. 30). 
Pierwszy poszyt dwumiesięczny, z przyczyn od redakcji 
niezależnych, wyjdzie dopiero w drugiej połowie marca 
r. b.

*  W  miesiącu marcu nabożeństwa odpustowe będą 
się odbywać jak następuje: Dnia 1-go Sw. Bałdzimie- 
rza patrona kowali w kościele oo. Bernardynów; — d. 
4-go Sw. Kazimierza w kościele pp. Sakramentek i w 
kaplicy S go Kazimierza;—d. 5-go Sw. Kazimierza K ró­
lewicza w kościele po-Paulińskim;—d. 12-go Sw. Jana 
Bożego w kościele oo. Bonifratrów; Sw. Tomasza z Akwi­
nu w kościele kks. Dominikanów:—d. 19-go Św. Józefa 
Oblubieńca N. M P . w kościele Patnny Marji, po-Pau­
lińskim, Karmelitów na Krak.-Przedm. i na Lesznie i pp. 
Wizytek nabożeństwo matek chrzęść.;—Sw. Józefa Oblu­
bieńca N. M. P . w kościele kks. Dominikanów, Augu- 
stjanów i na Pradze;— d. 25-go Zwiastowania N. M. P. 
w kościele Św. Aleksandra, kks. Dominikanów i Augu- 
stjanów po drugich nieszporach benedykcja papiezka, kks. 
Trynitarzy, oo. Bernardynów i pp. Sakramentek. Nieza­
leżnie od tego, nabożeństwa pasyjne odbywać się będą: 
w środy, w kościele po-Karmelickim na Krak.-Przedm.; 
w czwartki w kościele Archi.Katedralnym Ś-go Jana; 
w piątki w kościołach: po-Bernardyńskitr. i po-Domini- 
kańskim; w soboty w kościele po-Paulińskim S go D u­
cha; we wtorki w kościele kks. Franciszkanów. We wszy­
stkich innych kościołach miasta naszego, nabożeństwo 
pasyjne odbywać się będzie w niedzielę, —w kościele zaś 
po-Paulińskim S-go Ducha w języku niemieckim.

*■ Warszawskie towarzystwo dobroczynności, podaje 
do publicznej wiadomości rezultat z działań kas groszo­
wych za upłyniony kwartał IV  ?. z. a mianowicie: a) 
przyjęto w 3305 wnioskach sumę rs. 2,372 kop. 68 i 
wydano uczestnikom nowych książeczek 252;— b) wy­
płacono 317 uczestnikom rs. 597 kop. I i umorzono 
książeczek 149; -  c) wniesiono do kasy głównej oszczę­
dności, sumę rs. 1, 781kop. 85 w 294 wnioskach, wyje­
dnano 87 uczestnikom nowe książeczki głównej kasy 
oszczędności. Z końcem przeto grudnia r. z. pozostało 
uczestników kasy groszowej 4,516, którzy oprócz fun­
duszu przelanego na ich imiona do kasy głównej oszczę­
dności, posiadają w kasach groszowych sumę rs. 2,016 
kop. 19 '/2, z której rs. 1,655 kop. 84 l/t są deponowane 
w kasie głównej oszczędności a rs. 360 kop. 85 znajduje 
się w gotowiźnie na dokonywanie wypłat" żądającym. 
W ogóle zaś kasy groszowe od czasu ich założenia 
przyjęły w drobnych kwotkach rs. 24,172 kop. 80 Va, 
z tego wypłacono żądającym zwrotu vs. 6,605 kop. 96, 
a do kasy głównej oszczędności wniesiono rs. 15,550 
kop. 65, na imie 2,120 uczestników.

* W  dniu 27 lu tego 1865 r. urodziło s i ę  w W arszaw ie: Chrze- 
ścjan p łc i m ęzkiej 54, żeńskiej 53; Starozakonnych  p ici m ęzkiej 
14, żeńskiej 11, razem  132; zaślubieni: Chrześcfanie: J u s t  Ja ro  
A lek san d er obyw atel, z G ralów  E m ilją; W iśniew ski Ludw ik, 
z K w aśniew ską T eklą; Szubartow ski M aksym iljau  u rzędn ik  P ro -  
k u ra to rji, z Bazylew icz F io ren tyną ; R akw it A ntoni, z Szw ej- 
g ie r Józefą; L echotycki A dam  obyw atel, z B a je r B ronisław ą; 
G rabow ski A ntoni obyw ate l, z G au tie r N ata lją ; Kuczkowski 
Teofil p iekarz , z B rzezińską S tan isław ą; S trycb arzew sk i F ra n ­
ciszek  u rzędnik , z A dam ską K onstancją; Koch Jn lja n  m echanik , 
z ISeefe E ugenją; S chubert L udw ik czeladn ik  sto la rsk i, z G o­
dlew ską Józefą; E b e l Ja n  czeladn ik  ślu sarsk i, z K lobnau F ry ­
d eryką wyrobnicą; G niazdow ski D am azy czeladn ik  lak iern iczy , 
z M uller Jo an n ą  g uw ernan tką; G eller K aro l cze ladn ik  s to la rsk i, 
z M oraw ską Joanną; B a ry ck i A ndrzej prow izor kup ieck i, z D ą­
brow ską Zofją; Janow sk i Tom asz czeladn ik  szeweki, z Wyi wosz 
K loty ldą; O strow ski K o n stan ty  czeladn ik  szeweki, z Zw olińską 
M arjanną; K oerner F e lik s , z Bobolewicz B albiną; Szym borski 
W incenty  czeladnik szeweki, z M odejską M arjanną służącą; G al- 
sk i J a n  czeladn ik  szew eki, z G odlew ską Izabellą  służącą; D o­
m ańsk i F e lik s  czeladn ik  szeweki, z K om orow ską M arjanną słu ­
żącą; K osiński A ntoni kucharz , z Czastoszew ską A nną; Ilae se  
A ugust ste lm ach, z Jab lk o w sk ą  Jadw igą  służą; W lodkow ski A n ­
to n i cze ladn ik  k raw ieck i, z Z akrzew ską Ludw iką handlu jącą;
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Jaw o rsk i F ran c iszek  ogrodnik , z D rożyńską M arjanną p raczką; 
K arp iń sk i K arol czeladn ik  tap ice rsk i, z N ow akow ską E m ilją; 
Szobsk i M ichał czeladnik  p iek a rsk i, z O lejno Ju ljan n ą ; A rty - 
m ieńsk i Ł ukasz lokaj, z G łażew ską M arjanną szw aczką; W ro- 
szczyński A ntoni w yrobnik, z O ciega M ałgo rzatą  służącą; Kę* 
szycki W aw rzyniec służący, z K raw czyk M arjanna służącą; To- 
m assów A leksander felczer sta rszy  z S p r in g e r  Ju lją ; C hm ie­
lew ski K acper żołnierz urlopow any, z W ojciechowską A n a s ta z ją  
służącą; T ichauer Józef, z R osiak  M arjanną służącą; U nger 
F ran c iszek  służący, z B ach liń ską  A nną; Ziółkow ski Leopold 
w yrobnik, z W in ia rsk ą  Józefą; Ja rz ą b e k  M ichał lokaj, z Tom- 
czyńską M arjanną służącą; B uczyński W alery  żołnierz dym isjo ­
now any, ż Ilk iew icz K aro liną  służącą; K ry stja n  A nders w yro­
b n ik , z W anke A nną; H etm anek  J a n  w yrobnik, z L ach  R eginą; 
K rupa Tom asz w yrobnik , z D rw al M arjanną; S im  Ja n  żołnierz 
urlopow any, z z Szczepańską K rystyną; Św iętochow ski A ndrzej 
żołnierz dym isjonow any, z B andarok  M arjanną; M alw itz W il­
helm  ślusarz, z H a b e rk a n t A nną; Sosnow ski Ja n  służący, z J a ­
k u b ia k  A ntoniną służącą; A st W incenty  lok a j, z K lebek  A nielą; 
K alinow ski K aje tan  żołnierz dym isjonow any, z K ow alik M a rjan - 
n % służącą; Ł ukaszew ski Tom asz podoficer dym isjonow any, z Ko- 
niesiew icz C ecylją; Starozakonni: Potaż M osiek, z H azenfus 
E haną; W ilenpol Iz ra e l fu rm an , z K orenm endel H aną Z m a r l i :  
Chrzescianie: L ew ińska D orota  la t 62, em ery tka; P u c h a l­
sk a  H elena la t  64; M igasiewicz Zofja la t  80, sługa; P rz y - 
h ysiak  A ntoni la t 56, stróż; P abczyńsk i Jó z ef la t  70, w eteran ; 
A lb e rt M arcin la t 83, w yrobnik; Ł abęcka W ik to rja  la t  38, szw a­
czka; Z eg arsk a  F ra u c isz k a  la t  46; N iedzielsk i A leksander la t 
40; A ntoszew ska A gn ieszka  la t  36; Z arzycka A nton ina  la t  30; 
P rzybysz  W aw rzyniec la t  19, uczeń szk la rsk i; Sosnow ska J ó ­
zefa la t 16; K ie łp ińsk i P io tr  la t  25, w yrobnik; R óżański E dw ard 
la t  4; B undschau A n ton ina  la t 3; P erkow ski E dw ard  la t  3; 
E k e r t  K onstan ty  rok  1 m iesięcy 6; K ow alczyk Ju lja n n a  la t  2; 
C zarnecki J a n  rok  1 m iesięcy 6; K alinow ski W incen ty  m ies ię ­
cy  9; W iercikow ska M arjanna m iesięcy 9; Jachniew icz B ronisław  

7; P odobalsk i H ip o lit m iesięcy 6; W ojdanowicz K a ta rzy ­
n a  m iesiąc l; P ietk iew icz W incen ty  m iesiąc 1; W odnicki W ła­
dysław  m iesiąc 1; D ejczm an H ila ry  m iesiąc 1; K iibler K ry sty n a  
dn i 4; Dziecię p. ż. nieżywo urodzone; D ziecię p łc i m. nieżywo 
znalezione; Iw ańsk i B artłom iej la t  73; Starozakonni: O liw en- 
gztejn la t  78, szynkarz , W ordm  K lejn  Jochw et la t  23; M oszko- 
wicz L ajbuś la t  2 m iesięcy 6; Bez im ienia Godeł dn i 4; D ziecię  
p . m. nieżywo urodzone; D ziecię p ici m ęzkiej nieżywo urodzone; 
D ziecię p ici m ęzkiej nieżywo urodzone.

* W  dniu wczorajszym przyjechał do W arsza­
wy rzeczywisty radca stanu Wołocki z W iednia,
_      ._______J»______

Prasa Polska za granicą.
Czas z 12 (21) b. m. odpowiada en bloc na kilka 

artykułów, w których, jak  nam  się przynajmniej 
zdawało, zbijaliśmy napaści wymierzone przez nie­
go przeciw działaniom kom itetu urządzającego. 
Nasze objaśnienia nie zadowolniły go, zarzuca nam 
że wdajemy się w p'olemikę, tam gdzie on rozum u­
je; że opowiadamy anegdoty tam  gdzie on przed­
stawia najwyższej doniosłości względy ekonomi­
czne i moralne; i że podajemy w wątpliwość szcze­
rość oświadczeń, jakiem i powitał ukazy z 19 lu te­
go (2 marca) przy ich ukazaniu się. Zarzuty cza­
su mają słuszność tylko co do jednego punktu , to 
je s t co do niewiary naszej względem jego gorącej 
przychylności dla nowego prawodawstwa wlościań- 

- skiego* Tak, podejrzywaliśmy postawę przyjętą 
przez Czas od początku względem ukazów z 19 lu ­
tego (2 marca), a czyż dalszo jego postępowanie 
nie usprawiedliwiło naszej nieufności? Czy z do­
brą wiarą roztrząsał trudności jak ie  miał rozstrzy­
gnąć komitet? Czy starał się usunąć te trudności? 
Nie; zamiast rozjaśniać odwoływał się do nam ię­
tności, uraz, uczuć samolubnych i okazywał w od­
dali upadek wielkiej własności, szlachty, a jako 
nieuniknione tego następstw a upadek kraju, kiaju, 
k tó ry  Czas nie przestaje brać za jedno ze szlachtą, 
jakby  sama tylko szlachta tworzyła kraj cały, j a k ­
by w kraju była tylko jedna klasa, której pom yśl­
ność, bogactwo stanowiło wszystko dla państwa, i 
jakby  za zniknięciem tej klasy zniknął i kraj. J e ­
żeli przypominamy postawę jak ą  Czas przybrał 
względem ukazów z dnia 19 lutego (2 marca), to 
n ie  dla tego aby nas dziwiła; Czas postawił się zbyt 
szczerze jako przeciwnik Rosji, zbyt kategorycznie 
oświadczył, że pomiędzy nim  a założycielami no- j 
wego porządku w Polsce, nie możliwe jest poje­
dnanie, abyśmy się spodziewali czego innego z jego 
strony, ja k  wojny na zabój, jawnej lub skrytej. 
Jed e n  ze starożytnych poetów powiedział, że wszy­
stkiego należy się obawiać od nieprzyjaciela. Oba­
wiam y się zatem wszelkiej rady pochodzącej od 
Pćuwaiubjego otoczenia, i bylibyśmy zmartwieni z je ­
go pochwał, bohy to dowodziło, że popełniliśm y 
jak iś błąd. W  rozprawach o ukazach z 19 lutego 
(2 marca), główną dźwignią Czasu jes t formuła 
z jaką wystąpił następnego dnia po ich ogło­
szeniu, pośród potoku wyrzekań dowodzących, 
radości jaką mu sprawiała reform a włościań­
ska: Ukazy i nic więcej, mówił on. . . pod w arun­
kiem, że zostaną zmienione w zastosowaniu. Tc to 
zastrzeżecie skłoniło nas do wypowiedzenia później, 
iż Czas spodziewał się, że przy pomocy szlachty, 
hędzie można skręcić kark  tym  ukazom jak u k a ­
zowi z 1816 r. Te to nasze sumienne zdanie spowo­
dowało ze strony Czasu zarzut, iż na jego rozumo­

w ania olpowiadam y podejrzeniami. Czy te po­
dejrzenia nie są uzasadnione? Czas powtarzamy, 
przyjął ukazy tylko w nadziei iż zostaną zmienio­
ne w taki sposób, że zniweczone zostaną dobro­
czynne ich rozporządzenia dla najliczniejszej k la ­
sy ludności wiejskiej. Tę nadzieję będąca jedyną 
pobudką jego poddania się, zdradza jeszcze ostatni 
a rtyku ł Czasu, który wywołał te uwagi. W arty k u ­
le tym  jes t powiedziano: „Dzieciństwem byłoby 
„m niem ać, że Czas przyjęciem  ukazów spodzie - 
„wał się uzyskać od rządu rosyjskiego zmiany 
„w prawodawstwie ukazowem; n ik t go też o to nie 
„posądzi; ale że przy wykonaniu takiej reform y 
„wszędzie, a ten i bardziej w Rosji wiele rzeczy ułożyć 
„się mogło, o tern wątpić nie należało, bo to było słu- 
„sznem, praktycznem i politycznem . Zmieniło się też, 
„jak wiemy, wiele rzeczy w wykonaniu, ale na- 
,,szem zdaniem na szkodę kra ju  (czytaj: szla­
c h ty ) ."

Czy to jasno? Czy Czas powie jeszcze potem, że 
go spotwarzamy, że nasza nieufność jest n ieusp ra­
wiedliwioną? Czas niedaw no mówił o dobrodusz- 
ności ruskiej. Zdaje nam  się, że za wiele liczy na 
tę dobroduszność. /

Ojczyzna w jednej z swych korespondenci) z P a ­
ryża, zaczęła nareszcie (dosyć weześnie!) odradzać 
już od podtrzym ywania agitacij powstańczych i d ra­
żnienia wroga niepotrzebnemi manifestacjami, „k tó ­
re mnożą tylko poczet ofiar a sprawie najmniejszej 
nieprzynoszą korzyści.” Natom iast nie przestaje 
ona deklamować o potrzebie mocnego i energiczne­
go spojenia się narodu. Narodem nazywają zwykle 
wszystkie pamfłety swarliwą emigrację złożoną 
z kilku tysięcy wyrzutków. Ojczyzna wzięła teraz 
głównie pod swą nędzną protekcję lud polski i 
chce go podnosić za pomocą nieustannej pracy mo­
ralnie, intellektualniej materjalnie, o co mianowicie 
jej chodzi, bo szlachta nie da jej terazjz siebie wydu­
sić ofiary narodowej. Niepojmujemy zresztą, jakby 
mogli zwolennicy Ojczyzny, którzy sami obrani są 
z moralności i zdrowego rozsądku, kierować ludem 
w kierunku umysłowo-moralnym. Czcze więc ga­
daniny Ojczyzny, na nic się nie przydadzą. L ud 
nasz, jakkolw iek nie oświecony przez organ beudli- 
koński, daleko więcej pokazał politycznego taktu 
i rozumu od w szystkich naczelników i organizato­
rów powstania. Nie pójdzie on i dziś po rozum do 
Bendlikonu; a jeśli kiedykolw iek zwiastunowie o- 
światy ośmieląsię pokazać pomiędzy nim z słowami 
apostolstwa i z politycznemi katechizmami w ręku, 
zapomną zapewne języka w gębie. Dalej Ojczyzna 
gniewa się na Głos Wolny za rozgłoszenie skanda­
licznej historji z eksdyktatorem , sądząc, „że podo­
bne zdarzenia należy pokrywać zasłoną, a nieroz- 
szerzać o nich wiadomości.” W szakźeż przyjaciele 
jenerała  z 80 podpisami jakichś nieznajomych n a ­
zwisk wystąpili w imieniu narodu (choć naród się 
śmieje z tej policzkowej pieczątki organizatora) z 
protestacją przeciw haniebnemu postępkowi braci 
M archwińskich! Za co tu gniewać się na Głos Wol­
ny, że stanął w obronie pokrzywdzonej niewinno­
ści? W  przeglądzie politycznym pisze Ojczyzna o 
internow anych austrjackich co następuje: „W ielu 
internowanych władze austrjackie puściły przecież 
z więzienia. Niektórym  wydają karty  pobytu n a  
miejscu, innym  dają pasporta za granicę. Słysząc 
o gościnności szwajcarskiej dążyli oni tutaj, lecz 
zastali jej wrota przed sobą zamknięte, udają się więc 
do Francji, gdzie za niemi w ślad idzie nędza, apo- 
moc nie pewna.” K om itet franko-polski w P a ry ­
żu, opiekujący się em igracją polską, jak  to już 
wiadomo, zawiesił swoje urzędowanie. Równocze­
śnie prawie to samo pisze Der Weisse Adler o po­
wyżej wzmiankowanym franko polskim komitecie.

W iadom e je s t odstąpienie hr. P la tera  właści­
ciela niemieckiej gazety Der Weisse Adler od czy­
teln i polskiej w Zurichu. Dziennik Poz. z tej okoli­
czności tak się odzywa: „Jakkolw iek widzi nam 
się, że instytucja polska je s t korzystniejszą od w y­
dawnictwa niemieckiej gazety, sm utne na nas spra­
wiły wrażenie te zatargi na tułactw ie.” Oto także 
prztyczek w nos Ojczyźnie za jej deklamacje o jedno­
ści i zgodzie, mocnem a energicznem spajaniu się 
narodu!

Nie bez interesu dla naszych czytelników będzie 
opisanie przez autora Komedji polskiej, wyszłej w z e ­
szłym roku Dreźnie, życia w tern mieście em igran­
tów dostatnich i rodzin polskich przebywających za 
pasportami. Dz. Pozn. w recenzji owej Komedji taki 
daje z niej wyjątek: „Rano wstawszy (pisze autor 
o tych obywatelach), myślą o tern, że nięmcy nie 
umieją robić kawy, i że śm ietanki dobrej dostać w 
mieście trudno; w południe, że brzuchowi ich za 
godzinę ma być przez niemieckiego kucharza wy-

( rządzoną straszna krzywda. Obiady w Dreźnie 
i zgoła nic nie warte. Żeby to już, żeby prędzej do 

wieczora! wieczorem partyjka... ot i człowiek jakoś 
dzień przebył. P anie i panicze, to wcale inna sp ra ­
wa! Panicze wieczorem wcale nie grywają w k a r ­
ty; albo przynajmniej bardzo rzadko: wieczory o tej 
porze tak krótkie, a panie lubią spacerować w ie­
czorami przy blasku księżyca, panie także roman­
sowe, więc wieczorem grać w karty  nie można, 
trzeba na to radzić. Rano tedy ledwo obudzony 
paniczek cacany rozsyła dinstmanów do swoich 
koleżków i woła na partyjkę. — Teraz jest czas, 
wszystkie stare i młode baby poszły do kościoła, 
potem będą się ubierać, potem obiad, potem chwi­
lowy odpoczynek, mamy wolny czas aż do piątej 
godziny po południu, możemy się zabawić. O pią­
tej darmo chcesz do nieznajomego przemówić, na 
ulicach wszczął się tu rkot taki, że się trzęsą okna 
w kawiarniach, panie i panicze polscy, emigranci 
wyjeżdżają na spacer, w ruchu wszystkie całego 
miasta remizy. A  w remizach i fiolety i błękity i 
korale i perły i brosze i białe muśliny i ognio-pą- 
sowe szale, panicze z lornetkam i na nosach i 
z wszystkiem zresztą, co do tego należy. P rze­
jażdżki do Grossgartenu, w okolice, parostatkiem, 
koleją żelazną, balonami, czem się podoba. W ie­
czorem herbata; zaręczyny, małżeństwa, kłótnie po 
których nazajutrz krwawe pojedynki i wszystko co 
ci tylko przez myśl przejść może, byle nie rozm o­
wy o sprawach krajowych, nie zajęcie się losami 
ojczyzny.” I  na co? alboż to mało radców o sp ra­
wach krajow ych jest w Bendlikonie, B rukseli, P a ­
ryżu? I  cóż sądzicie, podyktowało autorowi to opi­
sanie zbytków drezdeńskich? P rosta zazdrość. G dy­
by autor przywłaszczył był sobie z kasy narodowej 
jak i fundusik, hulałby zapewne zarówno z d rug i­
mi, ale że widać hołysz, więc poetyzuje. Taka°to 
już natura ludzka!

Ameryka.
* La Patr. Kongres skonfederowanyck także o- 

trzym ał sprawozdanie od Jeffersona Davis o kon­
ferencjach pokojowych, oto co o tej sprawie dono­
si list nadesłany z Ameryki: Jefferson powiedział, 
że prezydent L incoln bezwarunkowo odmówił 
wzięcia pod rozwagę propozycji zawieszenia broni 
i uznania niepodległości tak  samej konfederacji, 
jak  i każdego stanu do niej należącego, że odmó­
wił także zawarcia jakiegokolw iek trak ta tu  ze sta­
nami skonfederowanemi lub którym kolwiek z nich 
w szczególności, i że jedynem  ustępstw em  jakie 
chciał uczynić było przyrzeczenie miłosiernego 
przebaczenia, korzystając w tym  względzie z nada­
nego mu przez konstytucję praw a amnestji. Pod­
czas tej konferencji, L incoln zawiadomił komisa­
rzy południa o poprawce do konstytucji, znoszącej 
niewolnictwo, k tórą kongres związkowy uchwalił. 
Ośw iadczył, iż kwestja ta zatem nie może już w 
żaden sposób ulegać dyskusji lub być przedmio- 
tern jakichkolw iek układów. W o b ec  takiego do­
wodu nietolerancji, komisarze południa naturalnie 
me mogli już nalegać; konferencja na tern stanęła 
a komisarze wrócili do Richmondu.

Ąnglja.
* Le Mon. Un. Książę W alji bierze niekiedy 

udział, w charakterze księcia kornwalijskiego, w 
rozpraw ach izby lordów. Zaprzeszłego tygodnia 
książę W alji znajdował się w trybunie parów 
podczas rozpraw izby niższej. Roztrząsano kwestję 
rozruchów w Belfast, w Irlandji. Rozprawy te s ta ­
nowią pierwszy atak wymierzony przez opozycję 
przeciw gabinetowi; lecz pomimo zręczności z jaką  
atak był prowadzony, sir R obert Peel, wspierany 
przez sira G. Greya, odparł takowy z powodze­
niem. bpodziew ane są inne jeszcze ataki w przed­
miocie m arynarki.

Austrja.
* Nordd. A, Z. Wiedeń, 23  Lutego. Stosunki po ­

między izbą deputowanych a rządem przybierają 
pewien rodzaj naprężenia, czego dowodem, jak  to 
się okazuje z dzisiejszego posiedzenia, jest wniosek 
Y rintsa, k tóry  ganiony przez prasę opozycyjną 
i z powodu swojej niejasności i niepewności pole­
cany do odrzucenia, stał dziś na porządku dzien­
nym w izbio deputowanych.

* Gen. Cor. W ydział finansowy obradował dziś 
nad wnioskiem hr. Vrints i postanowił przesiać 
przez prezesa izby deputowanych memorjał do tu ­
tejszego rządu z wezwaniem, ażeby tenże podał od 
s ebie cyfry, jakie mogą być wykreślone tak  z o- 
gólnego budżetu ja k  i z szczegółowych jego pozy- 
cij, jak  rówmież swoje warunki, pod któremi m ógł­
by się zgodzić na te wykreślenia. Z powodu tak-
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że wczorajszej noty udzielonej wydziałowi finan­
sowemu przez rząd tutejszy, ma nastąpić odpo­
wiedź, że wydział finansowy nie posiada żadnej 
kom petencji zmienienia porządku dziennego co do 
obrad nad budżetem na rok  1865.

* Wand. Praga, 2 3  lutego. W  drugim  tygodniu , 
m iesiąca marca wielkie będzie zajęcie w sądzie i 
ziemskim i prasowym. W  dniach 7, 8 i 9 będzie 
toczyła się spraw a przeciwko Politik. Spraw a z d. 
7-go dotyczy przestępstwa o obrazę honoru wywo­
łanego przez miejscowy bilet, w którym  miał być 
obrażonym jeden oficer, a zatem cały skład ofice* 
rów; sprawa dnia 8-go, k tóra odbywać się będzie 
przy drzwiach zamkniętych, odnosi się do zbrodni 
zakłócenia publicznej spokojności i porządku pr/ez 
prawo zakazane rozgłoszenie; je s t to ta sama sp ra­
wa, z powodu której przed niejakiem czasem N a ­
ród. listy były pociągane do odpowiedzialności; 
sprawa w d. 9 dotyczy także przestępstwa zakłó­
cenia publicznej spokojności i porządku. T wczo­
rajszy dzień należał do Politik. Komisja złożona 
z 6-u osób odbywała blizko całą godzinę rewizję 
w redakcji, drukarni i w mieszkaniu redaktora, 
szukając rękopism u z umieszczonego w num erze 
53-m artykułu  pod tytułem : „przegląd m aterjal- 
nych interesów I I I ”, ale bezskutecznie, gdyż rę- 
kopism został zniszczony. Dziś, jak słychać, sąd 
ziemski wydał już wyrok, według którego treść ' 
pomienionego artykułu  uznaną jest jako  przestęp­
stwo zakłócenia publicznej spokojności, i z tego 
powodu zakazano dalszego rozszerzania tych nu­
merów. Z spraw ą tą tak się.pośpieszono, że do­
piero dziś otrzym ał redaktor na piśmie rozkaz w y­
dany dla zrewidowania jego lokalów. Zdaje się, że 
postępowania karne znowu są w najlepszym b ie­
gu, i służą za praktyczną odpowiedź na memorjał 
dziennikarzy, k tó ry  ma pochodzić z P rag i. Szcze­
gólniejsze zdarzenie, że właśnie powrócił przed 
trzem a dniami z W iednia do P rag i nam iestnik hr. 
Belcredi, który, jak wiedeńskie gazety doniosły, 
m iał być na posłuchaniu u m inistra stanu. Czyż 
nam iestnik zawiadomił o tern m inistra stanu, jak 
złe wrażenie wywarły tutaj artyku ły  Wien. Ż . z 
dziedziny prawa? Zdania ostatniego artyku łu  
o przewrotności prasy nie powinny być nigdv w y- ‘ 
rugowane z pamięci. *

*  Krak. Z. Kraków, 25 lutego. Ju tro  z rana, jako 
W rocznicę na.dania przez cesa rza  ustaw y, odpra­
wiono zostanie w tutejszej katedrze na zamku, o 
godzinie 10-ej przed południem, uroczyste n ab o ­
żeństwo, które celebrować będzie biskup Ju n o sza  
Gałecki, w asystencji licznego duchowieństwa.

Francja.
* L a  Fr. Oto jest treść mowy p. Thiersa na 

zebraniu u p. Marie: Religijna strona sprawy nie 
może nas zaprzątać, rzekł znakomity mówca, po­
nieważ mamy konkordat, a nikt nie myśli od niego 
o s ępowa . Zważmy tylko na papieztwo samo w 
sobie. Ula rzymian, papieztwo przedstaw ia cięża­
ry  i korzyści, k tórych nikt nie może zaprzeczyć, 
nie wpadająć w absurdum. Lecz które z nich m a­
ją  mieć przewagę? Gdyby p. Thiers był rzym iani­
nem, nie trudno byłoby mu odpowiedzieć; lecz jes t 
francuzem, a jako francuz powinien mieć przede- 
wszystkiem na względzie interesa swojego k ra ju . 
W idocznem jest, że owoce wielkiego wpływu pa - 
pieztwa zbierać będzie mocarstwo opiekujące się 
nicm.... Cóż powiedzielibyście, gdyby papież schro­
nił się do Austrji? Czyż nie widzicie ja k  A nglja u- 
siłuje ściągnąć go na Maltę, i jakie mu propozycje 
ofiaruje lord Russell? Pozostawmy, wierzcie mi, 
rzeczy tak jak są Rzym nie przeszkadza utw orze­
niu królestwa włoskiego, a wszelka zmiana w te ­
raźniejszym systemacie wypadłaby tylko na naszą 
szk o d y  W  skutek tych to uwag pp. J ules Simon, 
Ju les F a rre , P elle tan  i P icard, zachowując sobie 
swobodę oceniania sprawy rzymskiej, oświadczyli, 
że w obecnem położeniu Francji, kwestje zewnę­
trzne, jakkolw iek ważne, mogą tylko mieć podrzę­
dne znaczenie.

* L a Fr. W śród projektów  do praw  przedsta­
wionych ciału prawodawczemu, jeden szczególniej 
ważne zdaje się będzie zajmował miejsce w pracach 
tego zgromadzenia; jest nim projekt do praw a roz­
szerzającego artrybucje rad departam entalnych i 
miejs ic . Nie sądzimy aby od czasu praw a z 28 
pluyiosa, które ustanowiło rady departem entalne, :

J  ’ khire nadało im prerogatywy ja­
kich dotąd używają, przedstawiony był kiedykol- ! 
wiek ważniejszy projekt ciału prawodawczemu. ! 
L a  Fr. k tóra podała już treść wspomnionego p ra- ! 
wa, powiada dalei: W  przedstawieniu pobudek ,! 
złożonem przez p. lhu illier,znaleść można praw dzi- ! 
we znaczenie tego prawa. Nie chodzi tu* już o to, !

aby tak  jak  to uczyniło prawo z 1852 r., n iektóre 
atrybucje ministrów przenieść na prefektów, lecz o 
rozszerzenie działalności departam entalnej i gm in­
nej, a to aby zachowując jedynie ograniczenia naka­
zane przez interes powszechny, oswobodzić kraj 
od nadm iaru  centralizacji administracyjnej.

Hiszpanja.
* L a  Poir. Szlachetne postanowienie królowej 

h iszpańsk ie j wywarlo jak  najlepsze wrażenie na 
całym półw yspie. Zewsząd odbiera rząd propozy­
cje p rzy jśc ia  w pomoc skarbowi. LaE poca  zachę­
ca do teg o  ruchu, i powiada, że naród hiszpański 
p o w in ien  dać dowód wdzięczności, otwierając 
sk ład k ę  narodową i dobrowolną. Poddani Izabelli 
I I  pokazaliby  w ten sposób swojej monarchinj, że 
sz lachetny  przykład patrjotyzm u jak i im dała, 
spow odow ał, iż pojęli konieczność uczynienia do­
brow oln ie pewnych ofiar dla interesów państwa.

Meksyk.
* L a  Fr. Przez Nowy Jo rk  otrzymano wiado­

mości z M eksyku sięgające do 20 stycznia. Dzien­
niki haw ańskie nie czekały na Monitora z zaprze­
czeniem wiadomości o ustąpieniu F rancji prow in­
cji S o n o ra . Dzienniki te nie tylko wyprzedziły 
pod ty m  względem urzędowy organ F rancji, lecz 
prócz tego donoszą, że reklam acje senatora Gwin, 
z k tó rego  nowiniarze uczynili już przyszłego wice 
króla tej prowincji, uważane są jako niebyłe i nic 
nieznaczące. P . Gwin opuścił już M eksyk i odpły­
nął do E uropy. W ojska francuzkie koncentrowały 
się około Oajaca.

P ru s y .
* IVand. Berlin, 24 lutego. Kom isja budżetowa 

ukończyła swoje obrady nad głównym projektem  
do budżetu. W niosek 5-go projektu przyjętym zo­
stał z wyłączeniem dwóch głosów, wniosek 6-go 
jednozgodnie; wniosek 5 w następującej treści: P o ­
datek od budowli należy ustanowić jako  prawem 
obowiązujący, według początkowo projektowanej 
sumy na 2,843,260 tal. rocznie.

* Bdrs. Z. podaje wiadomość, za wiarogodność 
której nie ręczy, że rząd pruski oświadczył rządo­
wi austrjackiem u, iż w przedmiocie taryfy celnej 
co do tan d lu  pomiędzy związkiem celnym i Au- 
strją  poczyni wszelkie ustępstwa, jakie są inoże- 
bne ze względu na położenie rzeczy; skutkiem  te­
go rozpoczną się obecnie na nowo układy w przed­
miocie kwestji taryfy.

Szwecja.
* Nordd. A . Z. Sztokholm, 15 lutego. Od końca 

zeszłego m iesiąca wszystkie komunikacje z D anją 
i z stałym  lądem, z powodu niezwykłych śniegów, 
nie ty lko wystawione zostały na trudności, ale 
także silny  mróz i niepom yślne w iatry stoją na 
przeszkodzie przepływowi przez Belt, tak dalece, 
że od 8-go b. m. ani listy  ani gazety nie nadeszły 
z Kopenhagi. W pływ y powietrza spowodowały j 
wiele w ypadków  na kolejach, mianowicie przez 1 
to, że w skutek silnego mrozu pękały koła pod j  
wagonami. !

waną kamieniem; sprawca zbrodni dotąd jeszcze 
nie wykryty.

A owal. W ojciech W iśniew ski karczm arz ze wsi 
Kanibrodu, odebrał sobie życie w dniu 16 (28) sty­
cznia przez powieszenie się na chustce pod s try ­
chem swego mieszkania.

Lublin. Y f  gminie Bystrzejowice w dniu 13 (25) 
stycznia, K rystyna Gładyszowa, będąc pobitą przez 
męża swego, skutkiem  użycia nadm iaru wódki na 
drugi dzień życie zakończyła.

Siedlce. A nna Kosieradzka panna lat 22 licząca 
w dniu 14 (26) stycznia, jadąc z W arszawy z b ra­
tem swoim do wsi Kosrady, z niewiadomej przy­
czyny w drodze nagle życie zakończyła.

Radom. W  gminie Madowice, w dniu 23 stycznia 
(4 lutego) Jan  W eber term inator kowalski, pokłó­
ciwszy się z Franciszkiem  Milczarekim fornalem, 
tak mocno uderzył go rozpaloncm żelazem w pier­
si, że tenże skutkiem  odniesionej rany w ciąo-u 48 
godzin życie zakończył.— W  dniu 19*(31) stycznia 
we wsiDąbrowce, o godzinie 8 ej wieczorem,*skut­
kiem pożaru spaliła się 7-mio letnia dziewczyna, 
Anna córka W ojciecha i M agdaleny Łosiów, będąc 

; pozostawiona śpiącą w domu.
Płock. Artemjusz Szkret, żołnierz z muromskie- 

I go pułku piechoty, skutkiem  nieostrożności wpadł 
I do nieocembrowanej studni i tam w dniu 3 (15) 

stycznia życie zakończył.
Łomża. Uwolniony na urlop nieograniczony, 

żołnierz z Łom żyńskiej kom endy inwalidów, Jan  
Salam anin w dniu 30 stycznia (11 lutego) w cza­
sie podróży etapowej z Łomży do kolei żelaznej, 
z powodu nadzwyczajnych mrozów tak  przeziąbł 
że po zdjęciu go w Zambrowie z podwody, pomimo’ 
podanej pomocy lekarskiej w tymże dniu życie 
zakończył. J

Fouque o powstaniu.
(ciąg dalszy , p a trz  N. 35.)

Rozpoczynam y zamieszczanie najciekawszych 
przypisów do broszury p. Lucjana Fouque.

P rzypisek 3 ci, ciekawy jako  potwierdzenie tego 
co wiadomo o udziale duchowieństwa zakonnego 
w sprzysiężeniu, powiada:

Odbywaliśm y przeglądy ludzi i składaliśm y 
broń w piwnicach lub gm achach klasztornych.

Jezuici posiadają w G alicji ogromne dobra; m a­
ją tk i ich są przepyszne.

Miałem sposobność poznać ich plany i politykę 
• , a dni ukryw ałem  się w klasztorze D ,’

niedaleko od VV ie... Pomimo zwykłej ich ostro­
żności, poczciwi ojcowie przem awiali do mnie z ca­
łą  otwartością i z tern większą ufnością, żem po­
między nimi spotkał jednego ojca, którego znałem 
w zgromadzeniu jezuitów  w A ix (w Prowancji), 
a k tóry  uważał m nie za całkiem oddanego stronni- 
ka. Moja obecność w P o lsce usprawiedliwiała nie­
co takie przypuszczenie.

Korespondencje Dziennika W arszawskiego.
Grójec. W dniu 17 (29) stycznia o godzinie 6 

wieczorem, z niewiadomej przyczyny wszczął się 
pożar w lesie Zaborowskim, skutkiem czego spalił 
się barak, podczas gdy robotnicy zajęci byli pracą 
w lesie. W  baraku tym  spalił się 7-io letni chło­
piec kaleka, k tóry  pomimo podanej mu pomocy 
uratow anym  być nie mógł.

Siennica. 12 (24) stycznia, Grzegórz Sawczenko, 
podporucznik z pułku Estiandzkiego piechoty, 
polując z kapitanem  P ankratiew em  w gminie Gli­
nianki, przejeżdżając sankam i z jednego miejsce na 
drugie, przypadkiem  zabił się przez wystrzał z fu­
zji k tó rą  trzym ał przed sobą w ręku.

Łowicz. D .31 stycznia (12 lutego) w gminie Sopel 
spaliła się pap iern ia  własnością A lbina Genelli bę­
dąca. S tra ty  ztąd-poniesione wynoszą do 50,000 rs.

Rawa. "W gm inie K ow iery we wsi Budy Choj­
n a c k i e j  dniu 31 stycznia (12 lutego) w południe, 
przed karczm ą zjawił się wilk, k tóry  pokąsał nie­
bezpiecznie włościan naówczas tam  znajdujących 
się, mianowicie, W ojciecha Jędrzejewicza i 6*le­
tniego chłopca Franciszka Okrasę, i takowi na k u ­
rację do szpitala odesłani zostali- W ilk udawszy 
się do ościennej wioski pokaleczył jeszcze 6 osób, 
lecz tam został zabity.

Gostynin. W  dniu 18 (30) stycznia żena włościa­
nina ze w’si Rum unków  W aliszew skich, M arjan- 
na Tom asikowa, znalezioną została bez życia na 
polu  niedaleko od swego m ieszkania. P o  obejrze­
niu ciała okazało się że taż kobieta była zamordo-

Przypiski 10 i 11 odnosi się do ustępu o kobie- 
! taeh.

Jeżeli te wyrazy będą m iały szczęście wpaść
I pod oczy p. O.... i kapitana O , przypominam
i im nasze wieczory, przeciągające się do rana, w sa- 
! łonie sławnej hrabiny P .... Będą oni mogli sądzić 

o wartości mego ocenienia dam polskich w ogól­
ności, i w szczególności tych  co się bawią w boha- 

j terki. Nie sądzę aby ci panowie zapomnieli trzy 
! wielkie patrjotki, k tóre łaskawie przyjm owały nas 
do svrego towarzystwa, aby wspólnie spiskować 
przeciwko rządowi narodowemu.

M ieliśmy natenczas złudzenia, a szło o podbu­
rzenie włościan i wywołanie stanowczej rewolucji 
przeciwko szlachcie. Na nieszczęście trzej bohate­
rowie, którzy jedynie mogli ocalić Polskę, byli na­
tenczas: doktór J . .., p. D.... i ten dzielny L...., k tó­
ry już jęczał w więzieniach austrjackich. Biedni 
ludziska, którzy mieli tylko jedną stanowczą za- 
sługę: że byli.... przyjaciółmi tych  pań.

Towarzyszyłem pani S.... kiedy zwiedzała kopal­
nie soli kamiennej w W ieliczce w zamiarze podbu­
rzenia górników. Nigdym się tak doskonale nie 
ubawił i gotów byłbym  wierzyć, że istnieje wielkie 
pokrewieństwo pomiędzy ulicznikiem paryzkim  a 
ulicznikiem polskim. Toż to z nas naszydzili i na- 
wyciągali od nas krajcarów! krajcarów, które pa­
pierowe czy nie, wszelako były dobrą, chociaż 
brudną monetą. Żarty robotników, stokroć zbyt 
dowcipnych aby powstali za sprawę tak przedsta­
wianą, rozpoczęły się przy sławnej beczce umie­
szczonej naprzeciw obelisku cesarza, gdzie pani 
S.... miała do nich najśmieszniejszy speech, ale ci lu ­
dzie doszli do szalonej wesołości w kaplicy k ry ­
ształowej, kiedy nowożytna Joanna d ’Arc, dolą-
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czyć chciała do wymysłów przeciwko moskalom 
i austrjakom, kilkarelig ijnych wydrzyźniań. P rz y ­
pominam sobie, że jeden ladaco, w kącie, przy 
błazeńskich ruchach, włożył swą czapkę na głowę 
jednego ze świętych, w ykutych w naturalnej wiel­
kości z brył soli, co wydawało mi się, przyznaję, 
bardzo znaczącern.

W  miesiącu . . . byłem w . . .  werbując ludzi. Ś c i­
gany przez żandarmów austrjackicb, którzy zatrzy­
mali mnie na linji kolei żelaznej, zmuszony byłem 
uciekać w nocy, w okolicy zupełnie mi nieznanej 
i zastukałem  do w rót pierwszego dworu ja k i n a ­
potkałem  na drodze. Opatrzność, jakby  mną kieru­
jąca, zaprowadziła mnie do pani B..., o której naj­
milsze zachowałem wspomnieuie. Nigdy w ciągu 
awanturniczych mych wycieczek, nie zetchnęłem 
się z wyższym umysłem, z piękniejszą duszą. G o­
dna uwielbienia m atka rodziny, szczera chrze- 
ścianka, prawdziwa patrjotka, znała ona w szyst­
kie nieszczęścia swej ojczyzny, i sięgała do isto­
tnych ich przyczyn. Byłem  rozrzewniony tomi 
■^szystkiemi szacownemi przymiotami podczas 
zbyt krótkiego mego pobytu w jej domu, który 
mech Bóg strzeże od wszelkich nieszczęść.

Pani B .. . niedawno owdowiała, nosiła żałobę po 
m §^u, poległym w potyczce pod K..,. Cała odda­
l a  słusznej swej boleści rzadko kiedy przypuszcza­
ła obcego do swego stołu. W szelako kiedy dowie­
działa się przez służących, że pod jej dachem od­
poczywał francuz walczący w szeregach pow stań­
ców, wydała polecenie, żeby za mojem obudzeniem 
stół by} zastawiony i czekano do tej chwili, aby 
zasiąść do niego. Z łam any wzruszeniami w ciągu j 
nocy i fizycznem znużeniem, obudziłem się późno i I 
starałem się wytłomaczyć pani B ... k tóra moje tło- | 
maczeme przyjęła z najszlachetniejszą i nauprzej- 1 
miejszą grzecznością, prosząc mnie abym zajął j 
miejsce obok niej. Załedwieśmy usiedli, wesoła i 
gromada dzieci wpadła do sali.

Ten co napisał te słowa, złam ałby pióro i już  n i­
gdy by nie pisał, gdyby wiedział, jak ie  w nich tkw i 
szyderstwo.

Rochebruu był bóstwem w szystkichbijących się. 
Umiał on tworzyć, robić, ćwiczyć, unieść żołnierza. 
Ale żołuierze byli niczetn, stanowczo niczem.

Rochebrun bez pieniędzy, bez środków, bez sto­
sunków, doprowadzony został do bezsilności. P o d ­
żegacze wszelako chcieli z niego korzystać i wysłano 
go do Francji, pod pozorem organizowania legji. 
Podczas tej podróży każde stronnictwo w erbow a­
ło ludzi w jego imieniu (powia ła to on sam w p ro ­
klamacji), i można przypuszczać, że pośród tych  
intryg, nakouiec dostrzegł co warci są polacy, bo 
ukazał się tylko po to aby znów zniknąć,—zniechę­
cony może,—a może i tak nieprzyjazny dla tej sp ra­
wy jak  ja.

Zniknięcie jogo dało powód do haniebnych po­
głosek. Polacy, którym  człowiek ten tak  dzielnie, 
tak bohatersko służył, rozpuszczali o nim potw arze 
które nie raz podejmowałem. Nigdy nie oył mia 
nowany jenerałem , mówili oni, i na tern nie ko ń ­
czyli.

Miesiąc przedtem, sława odgłosem trąby głosiła: 
„Cesarz Napoleon (który miał przybyć) ozdobił k rzy ­
ż e m  jenerała Rochebruna.“ W  miesiąc potem  R o ­
chebrun był pospolitym intrygantem .

Ta t myśli, tak działa to stronnictwo.
  (d. c. n.)

* W przyszłą Niedzielę na dochód pana Bettiniego 
pierwszy raz Opera Faust, przez artystów Włoskich.

* ( P r o u d h o n . )  Pierwszy tom pośm iertnych 
prac Proudhona, który ma wyjść wkrótce z d ru ­
ku, zawierać w sobie będzie studja pod tytułem : 
JLes Normaliens. A utor skreśla ęharaktery  znako­
m itych ludzi, którzy kształcili się w szkoie nor­
malnej (żcole normale) od r. 1830; do tej liczby na­
leży wielu autorów, jak  np. E lm u u d  About, F r a n ­
ciszek Sareć i inni. Proudhon upatruje w nich

dron był prowadzony przez guw ernantkę, młodą I w 10 ea  wspólny rys charakterystyczny,
pannę la t dwudziestu, bardzo piękną, doprawdy, i ory m możua ich pozuać: pałają oni chęcią 
pow stałem  żeby się jej ukłonić; natenczas ruszyła ! 7 ^ ^ .  szeuia się, narobienia hatasu; pracują oni
ku mnie, a raczej na mnie z groźną, straszną miuą, 
zaciśniętemi ustami, zmarszczonemi brwiam i, a 
zbliżywszy się tuż, rzekła do mnie głosem drżącym 
z gniewu, z wybuchem: „Napoleon tchórzy?... Dla 
„czego F rancja nie przybywa?“

W ybuchłem  śmiechem, k tóry  się nie skończył 
przez piętnaście dni,—i teraz, kiedy sobie to wspo­
mnę, nie mogę się wstrzymać od śmiechu.

W szystkie są tak rozumne!

jedynie dla tego, ażeby zwracauo na nich uwagę.
* (B a l  d w o r s k i ) .  Wand. Bal dany 22 b. m . 

u dworu cesarza austrjackiego rozpoczął się o go­
dzinie 8. Około godziny 9 znajdowali się już w szy­
scy goście, których liczba wynosiła 6U0. P o m ię­
dzy obecnymi znajdowali się: arcyksiążęta F ra n ­
ciszek Karol, K arol Ludwik, Ludw ik W iktor, 
Rajner, W ilhelm, Leopold, Albrecht, K arol F e r ­
dynand i Zygm unt; arcyksiężne Zofja, M arja 
Karolina, E lżbieta i M atylda, tudzież książęta i 
księżne domu cesarskiego, rodziny książąt K o- 
burg, Liechtenstein, Schwartzenberg, A uersperg, 
Lobkowic, hrabiego Pallavicini i t. d., oraz inne 
rodziny arystokratyczne, wszyscy m inistrow ie i 
kanclerze nadworni i uniformach galowych, am ­
basadorowie i posłowie, ciało dyplom atyczne, ba­
wiący w W iedniu jenerałowie i znaczna liczba 
sztab i oberolicerów.

O uczuciach polaków względem francuzów, w 
następujący sposób wyraża się autor w przypisku 
20 ym:

Włożono w usta Polski: Niebo jest za wysoko, a
Francja za dalekol

Ten przepyszny frazes, bezwątpienia je s t szu­
m ny i pochlebny, ale nie trzeba z tego wnosić że­
by polacy mieli ubóstwiać francuzów. Sym patje 
wyrażone przez polaków dla F rancji podczas woj- j * ( W u l k a n y ) .  O dalszym wychu wu l k a n ó w 
ny włoskiej, nie mogą wcale iść w porównanie z we Włoszech, mianowicie co do E tny, piszą pod 
naszemi stalemi sym patjam i dla Polski, i mogę j dniom 14 b. m., żc poprzedniej nocy góra ta p rzed - 
zapewnić naszych walecznych żołnierzy, iż gdyby ■ staw iała widok nadzwyczajny i zastraszający, 
austrjacy pozostali zwycięzcami pod Magenta, Śol- i  Z powodu idącej z niego lawy, w ulkan teu  w yglą- 
ferino—galicjauiebyliby przyklaskiwali, byliby pa- ■ dał jak  gdyby był cały w płomieniach. D etonacje 
liii iluminacje, a to z prostej przyczynu, że w sze- ! były częste i wyrównywały żywemu oguiowi ar- 
regach naszych nieprzyjaciół byli galicjauie. Nie j  tyłeryjskiem u podczas uporczywej walki. Tejże 
niemcy ale sami polacy zapewniali mnie o tern. i nocy i z iStromboli buchały gęste kłęby dymu.

Dowodzi to jak  niedobrze jes t być większym ro- j Przeciwnie wybuch Wezuwjusza nieco się zm niej- 
jalistą od króla, a to właśuie ma dziś miejsce we j gZj ł .  W  nocy z 13 na 14 b. m. padał tam  w ieki 
Francji, gdzie się jes t większymi polakami niż w i śnieg. Trzęsienia ziemi w okolicach G argano (pro-
Polsce. W  mym zbyt szlachetnym kraju posiada­
m y głupotę lubienia cokolwiek Don-Kiszotów, i to 
nieraz doprowadziło nas do wyciągania kasztanów 
z żaru na korzyść ueiśniętych narodów, których 
wdzięczność jest bardzo słaba. Nigdy nie uleczy­
my się z tej wady lycerskości. W szelako gdyby napjsaw8Zy SWą historję wojny w Galji, zasięgał 
nas co mogło uspokoić, to bezwątpiema zgłębiające q ^  ^  Cycerona, który po w iedzmł:

wincja K apitanatu nad morzem Adrjatyckiem ) by 
wają coraz częstsze i dają powód do obaw. Ł osko t 
podziemny nie ustaje. Lud opuszcza tłum nie m iej­
sca zagrożone.

* ( V i l l e m a i n )  opowiada, że Juljusz C ezar,

badanie obcych ludów, ale nie badanie k tóre za-s m , .,  , , . , . , , - ■, , , ’ . , , , ,  ̂ . , i „Ten, któryby chciał napisać drugą takąż h isto rję ,
; ! > « ■ * *  U  ^  w ielką miało.zewnętrznościach narodu, lecz któreby doszło do 

głębi podań. W  Polsce, naprzykład, moglibyśmy 
się przekonać, że brudne zwierze którego nieczyste 
mięso wypędzone je s t ze stołu żydów, nazywa się 
żartobliwie francuzem, co nie je s t tak pochlebnem, 
jak  doktoralne wyrażenie o tern, że niebo za w yso­
ko a F rancja za daleko.

ścią.”

T2ATRA w  W ARSZAW IE.
WIELKI TEATR. — Dziś we Wtorek dnia 28-go, 

dziewiędziesiąty piąty raz Opera w 4-ch aktach, Halka. 
T a ń c e .

Zacznie się o godzin ie 7-ej.

Przypisek 35-ty, dotyczy Rochebruna. j Jutro we Środę Wielki Teatr: Don Pasquale, przez
W  tym  czasie powiada autor, Opinion nationalc ' artystów Włoskich.—D i v e r t i s s e m e n t  t a n -  

zamieściła artykuł kończący się temi słowy: „Ro- c e r s k i e, abonament lit. B Nr. 11. Teatr Rozma- 
„chebruna, jak  się zdaje przywłaszczyła sobie Pol- itości: Przysięga HeracegO 1 szy raz. — L ek tork a .— 
,,ska.“ i  Nic bez przyczyny.

JJm ■ wczorajszego. 27 
Bareinetr w muimetrach . . . .
Tensemetr 100 atop . . . .  . .
Stan nieba.....................................

Największe ciepło -}- 2°4 it. I w  a  ^
D eis z  r a n t — 4 " 0  t t .  z im na .

_______ W czo ra j w yso k o ść  w ody  n a  W iśle  stóp 4 ca li 1.

O god. 6 z rana. o god. 4 po po I
7 5 0 .5 3 745 .21  1

—  2 9 —  2 “7
po ch . p o c h . 1

C iS S r  T A R G O W E .

Rodzaj
produKtow

dma 27 Lutego 1865 r.
Ozetwert Korzec
od — do od — do

Pszenica . . 
Żyto. . . . .  
Jęczmień. . 
Owies. . . . 
Groch polny 
Kartofle. . .

ruble srebrne i  kopiej k i
28 8 28 5 5 5 5
80 4 92 2 92 */, 3
— — — — ------ __ _
7 3 7 1 87% 1 8 7 '/,

-  - ------ ------- ------ ____ ____ _
64 1J64 1 — 1 —

Pud słomy od kop. 20 do kop. 27.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 60 % do rs. 2 k. 72 '/a 

„ garniec od kop. 85 do kop. 89.

K U R S G IEŁ D Y  W A RSZA W SK IEJ, 
z dnia 28 Lutego 18G5 r.

W:

mo
J ir i.7  - 1 kep. 1 te*

Pół-Impwjały Eo*»jj*k»----- .—
Dukaty Holenderskie nowe waż -e , __ _
Gbligi Skai.za 100 r*. (opr.
L is ty  Z ąs t. III-ge Okresu Serya 1 : 

2 (oproes kuponu) za i 5 r s ,, . .  ■ 
ditto Serya I i , ł

88

14

35*/,

15% 14 12%
D ow ody Kom. Cent. Likw.za 100 zł. _ _
Akcie etfównego Towarzystwa Acs-

syjsk ifcgc Dróg Żelaznym.. 119 __ 118 50
Akcja Drogi Żelaznej W a r ssa w sr • __ _

Bydgoskiej no rs- 1001 5G0 • •
Akcje drogi Żelaznej Warszawsko-
Wiedeńskiej za sztukę......... • . . 78 __ -,r,
Nowa Kosyjska potyczka prem. 71 50 71
Metaliki Lutowe ....................... . • . . 99 80 ,

,, Sierpniowe.................. 100 25 __ __
z r. 1865 ............................. 104 67 104 33
Bilety Banku Państwa Rosyjs. 94 — 93 33

W e S A e .
Derlin................i 08 Tai. 112 5 i l l 8 2 %

„  ................100 Tal. ł, t, __ .. .
-J la ń sk ......... .. 100 Ta'.. __ __

........................100 Tal. — —
Hamburg......... , ió DJIk it 173 10 — —
Leadyn............  i  ' . ś: t, 7 65 7 64
iiiosawa............i..:;.' 99 25 _ _
B e t o r s b u r g . . . .  100 iłs. ■ .i 99 50 __ __

. . . .  ISO Ro. k. t.
Pary i ................  300 Fr \ 31

— 1
60

..  . ;  m  Fr, • ) We __ __
. . .  1«1 Ził. 2 101 | 40 — —

Wartct? kuponu biei--«ego cć S k a rb :; 1 iv 6*«/.
„  ,, ei I  istóyj itst, Oirvc: u fc. 11

od Nowej Rosyj. Potyczki Rs. — Kop. —

KURSA TBLSGRAFiCZNE.. 
x Berlina dnia 27 Lutego

s  SSerSłraw .
da Potyczka Roasyjaka................
6ta „ „ .....................
Obligacje Skarbowe i   ..................
Listy Zastawne 4% ...................
Bilety Banku Rossyjskigo . .
Weksle na Warszawę .........................

„ „ Petersburg K tygodniowy.
„ „ ., 3 miesięczny
,, „ Londyn 3 ,,
„ „ Paryi 2  „
„ „ Hamburg 2 „
„ ,. Wiedeń 2 „

Koleje ItosBy.iskie..................................
Nowa Potyczka Prem iow a..................
Żyto na targu . ..............................

„ dostawę późniejszą................
s W iednlt.

. Weksle na Londyn . . .  ..............
„ „ Hamburg................................
>, »  Pary*......................................

Potyczka Narodowa.............................
5#/0 M eta lik i..................................
Akcje Banku Kredytowego..................

i  P«ry*».
Renta 3 % .............................................
Akcje Kredytu Ruchom ego................

i Londynu.
5%  Papiery (C onsols)..........................

<4
e7% 
72* t 
75 7 , 
79*4 
79s 4 
i 87, 
87*.«

89'/,
78%
86%
£5
74 V,

112 10 
84 40 
44 70 
78 80 
71 —  
18760

67 60
933

89
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OBWIESZCZENIA SADOWE ! ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 1241) Procurator K rólew ski 
przy Trybunale Cywilnym  

Gubernji Lubelsk ie j w Lublinie.
Zaw iadam ia s trony  in teresow ane , że K om i­

s ja  Rządowa Spraw iedliw ości re sk ry p tem  da ty  
9 (2 1 )  G rudnia 1864 r. N r. 14,647 A ntoniego 
S zym ańsk iego  m ianow ała K om ornikiem  p rzy  
Sądzie  P o k o ju  O k ręg u  T arnogrodzk iego  z upo­
w ażnien iem  do odbyw ania czynności w O k rę ­
gach  Z am ojsk im  i K rasnystaw sk im , k tó ry  po 
w ystaw ien iu  przepisanej n a  te n  u rząd  k aucji 
obow iązki K om ornika sprawować zaczął.

L u b lin  d. 5 M 7) Lutego 1865 ro k u .
C brościelew ski.

(N. D 1263) O d Z arządu  Żeglugi 
Parow ej.

Z apow iedziane w pism ach  publicznych n a  
dzień 1 M arca b . r. odczytanie spraw ozdania 
z czynności W spólk i Ż eglugi P arow ej pod fir­
mą „A n d rze j H r. Zam ojski i W sp ó łk a"  za ro k  
18(j ł >, ' 7 powodu nieobecności w W arszaw ie 
C złonków  R ady  N adzorczej te jże  W spółk i, od­
łożone zo sta ło  n a d z ie ń  1 K w ietnia b. r .  godzi- 
nę  4 po południu.

. 9  .czem  Z arząd Ż eglugi Parow ej zaw iadam ia 
n in ie jszem  akcjonarjuszów  te jże  W spólki.

W arszaw a d n ia  24 L utego  1865 r.
(2625)

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 42) Rejent K ancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernji W arszaw skiej w K aliszu .

■jf0^ aW*a^ am *a’ toczy się postępow anie spad-

. V T °  Andrzej “  R utsch , ja k o  w spółw łaści­
cielu N ieruchom ości pod N . 434 w m ieście K a­
liszu  położonej. 2. po G otlibie L an k ę  w łaśc i­
cielu sum y rs. 180 na  domu pod N r. 462 w K a­
liszu sto jącym , w dziale IV  w ykazu pod pozy­
cją 2 ubezpieczonej, 3 . po W enantym  K oby­
łeckim . 4. po W andzie z K obyłeck ich  R ado- 
szew skiej i 5. po W alerji K obyłeckiej o sta tn ich  
troJgu  ja k o  w spółw łaścicielach sum y rs . 600 
n a  dobrach Iwonie część B. w dziale  IV  wy ­
kazu  hypotecznego pod N . 4  lokow anej, oraz 
do regu lacji w szystk ich  tych spadków  ozua- 
czony został ta rm in  n a  dzień 1 (13) Czerwca
K a lis z u ^  ^  K a n c e la r i ‘ urzędow ej w m ieście

K alisz  d. 27 Paźdz. (8 L istop  ) 1864 r.
E dw ard  M ilew ski.

(N . D . 4 1) Rejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernji R adom skiej w Radom iu .

Po śm ierci n as tęp u jący ch  osób j a  ko to :
1. W dniu 1 L u tego  1864 r. L eo k ad ji z Skó* 

rzew skich  Ja s iń sk ie j, w ierzycielki sum y rsr. 
18000, w  D ziale IV , pod N r. 6. w ykazu hypo- 
tecznego d ó b r  M ydlowa, z O kręgu S andom ier- 
sk iego zabezpieczonej.

2. W  dniu 15 (27) Maja 1864 r .  H eleny  z
• P,.° T  ,niUndzle Boskim w dow y współ-

1 ziczki dobr L ip y  i G łow aczow a z p rzv le- 
g  ościami z  O kręgu K ozienickiego, oraz doży- 
w otm czki tychże dóbr w D ziale IH , pod N r. 4 
wymienionej, w ro k u  zaś 1863, je j córki Arna- 
1J1 z H oskich później zam ężnej Ł ask ie j, w spół- 
dziedzi czki tychże sam ych dóbr L ipy i G łow a- 
czowa z tegoż O k ręg u .
t  3‘ P /,m itreS°> K onstantego, A lek san d ra , 
J a n a  i M arjanny  rodzeństw a Kojanowskich wie­
rzycieli k w o t z ip . 576, z procentem  i z łp . 32, 
kosztów  w dziale IV , pod N r. 2, lit. A . b. W y­
kazu hypotecznego  nieruchom ości w R adom ia 
przy ulicy L ubelsk iej, pod N r. hypotecznym  

sytuow anej zabezpieczonych i innych  praw  
rzeczonych, o tw orzy ł się spadek , do p rzep isa ­
n ia  którego n a  rzecz Sukcesorów  w K an ce la rji 

ypo ecznej Gubernji R adom skiej, przed p o d ­
pisanym  Rejentem , term in prekluzyjny na  dzień 
o s ta tn i M aja roku przyszłego  1865 , je s t ozna­
czony.

Radom d. 12 (24) L is to p . 1 8 6 4  r.
M ichał N alep ińsk i, R ejent.

z Szelkowskich małżonków Chojnowskich, p o ­
tem do Franciszka Ż ebrow skiego, a teraz do 
M arjanny  z Skw arskich Żebrowskiej n a le ż ą ­
cej.

3. Nieruchomości m iejskiej w mieście Cho­
rzelach, mianowicie placu przy ulicy Zduń­
skiej Nr 111, domu drewnianego pod Kleńcem 
i innych zabudowań, dawniej do Józefa P o ­
łomskiego, tudzież lo  lich ogrodu, przy  ulicy 
Żabiej położonego do d rogi Łazowskiej 
■ciągnącego się, dawniej do A bracham a P rzy- 
Suskier, teraz zaś do M ichała Siedlik należą­
cych.

4 . Części ziemskiej na  wsi Milewo Ruszczy- 
ny dawniej do Józefa, Ja n a , Mikołaja i Jana 
braci lub ojca ich, następnie do Jacen tego  
Ruszczyńskich, dalej do Ju ljan n y  z Nowako­
wskich i Macieja małżonków Różańskich a te ­
raz do Ignacego Gutkowskiego należącej.

5. Części ziemskiej na wsi Opiłki Płoskie 
za P rus lit. B oznaczonej do Jakóba Płos- 
kiego potem do Franciszka Płoskiego, dalej 
do Marjanny z Płoskich Radzinowskiej, M ar­
janny i J a n a  Płoskich a  te raz  do Hipolita 
Szczepkowskiego należącej.

6) Części ziemskiej na wsi Wyszczek d a ­
wniej do Jacen tego  Orłowskiego potem do 
Nosażewskiej, dalej do Kazimierza Łempickie* 
go, następnie do Teofila i K saw ery z B ur- 
kackich małżonków wyszczelskich. teraz w po ­
łowie do Ksawerego i Anny z Mossakowskich 
m ałżonków Niesłuchowskich należącej.

W szystkich tych nieruchomości w Gubernji 
P łockiej, Powiecie i Okręgu Przasnyskim  po­
łożonych.

Uwiadamia interesentów , iż regulacja hypo- 
tek i nastąp i w Sądzie tutejszym  trzech pier 
wszych w dniu 3 (15) M aja r .  b. a trzech 
ostatnich nieruchomości w dniu 4 (16) t. m. 
i i .

W zywa ich przeto aby do takowej osobi­
ście lub przez pełnomocników urzędownie i 
szczególnie a o tego upoważnionych zgłosili 

się i żądania sV, i  do protokułu regulacji po­
dali.

O strzega k ’i przytera że niezgłaszający się 
w term inie r e l a c j i  skutkom  prekluzji w art. 
154 i 160 e !i o hypotekach z roku 1818 
przer wanej ulegną.

Teir.liby właściciel nieruchomości wywołanej 
w term inie do regulacji oznaczonym się nie- 
stawił, tenże na żądanie któregokolwiek z 
wierzycieli Da na karę od rs . 1 kop. 50 do 
rs. 7 kop. 50 skazany zostanie i podług a rt.
1 5 0  t .  p .  u t r a c i  w sz e lk ie  d o b r o d z ie js tw a  p r a ­
w n e  w z g lę d e m  sw y c h  w ie rz y c ie l i .

O głoszenie decyzji jakie w skutek aktów r e ­
gulacji wy dune będą nastąpi w dniu 18 (30J 
M aja r. b. na jaw nem  posiedzeniu Sądu Po­
koju i od tegoż dn ia  czas do odwołania się 
od decyzji upływać zacznie.

In teresen c i przeto bez dalszego wezwania w 
tyra term inie przy ogłoszeniu decyzji obecni 
być winni.

P rzasnysz  d. 13 (25) Stycznia 1865 r. 
Podsędek Taczanow ski.

l i c y t a c j e  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D . 751) S ą d  Pokoju Okręgu 
P rza s nyskiego.

W yd zia ł Hypoteczny,
p0.W0du M danej nowej regulacji hypoteki mianowicie: & J

1. Nieruchomości miejskiej w mieście Cie­
chanow ie dawn,ej pod N . 160 a teraz pod 
Nr 169 położonej to jc 8t placów i domu 
drew niane go dawniej do A gnieszki Kozakie- 
wicz do M arjanny « Kozakiewiczów K ran-
ciszka G rądzkiego małżonki należącej.

2. N ieruchom ości m iejskiej w mieście C ie­
chanowie pod N r. 255 przy ulicy Łazienko­
wskiej położonej dawniej do Fidelisa Chojno­
wskiego, następnie do Franciszka i Franciszki

(N. D . 1168) R zą d  Gubernjalny 
W arszaw ski.

Podaje do wiadomości powszechnej że stoso­
wnie do rozporządzenia Komisji Rządowej 
Spraw  W ew nętrznych i Duchownych z dnia 1 
(13) Lutego r. b. N. 386 l j  1763 odbywać się 
będzie w Sali licytacyjnej Rządu Gubernjalnego 
w W arszaw ie dnia 8 (20) M arca r b. o godzinie 
12 w południe licytacja in minus przez opioczę- 
towane deklaracje, na budowę części żelaznej 
mostu na Kanale wielkim  rzeki P rosny w mieście 
Kaliszu a mianowicie

a )  Na dostawę 2973 pudów żelaza kutego 
walcowanego w wymiarach odpowiednich i w 
ścisłem zastosowaniu do rysunku i specyfikacji 
oraz złożenia i ustawienia na  miejscu z kosztem 
wszelkich rusztow ań i pomalowania olejno.

b) Na dostawę 158 pudów żelaza lanego w 
wyrobach zgodnych z planem z dostarcze­
niem  i osadzeniem na miejscu.

W kosztorysie na te roboty żelazo kute li­
czone jest po rs. 4 kop. 60 za pud, lane zaś 
po rs. 2 za pud-

Fabryki przeto renomowane posiadające w»- 
ruuki odpowiednie i które podobne roboty 
w ykonywały lub któreby przedstaw iły dostate­
czne pod tym  względem gwarancje jeżeli m ają 
chęć podjęcia się tej entrepryzy, deklaracją 
sw oją wraz z kwitem na złożone vadjum  w 
którejkolw iek kasie Skarbowej lub Banku P ol­
skim w ilości rs. 13 .0  i na koszta ogłoszeń 
licytacji rs. 20 podać winny w miejscu i cza- 
sie powyżej oznaczonym.

W arunki licytacyjne specyfikacji kosztorys i 
plany przejrzane być mogą każdodziennie z 
w yjątkiem  św iąt w wydziale adm inistracyjnym  
Rządu G ubernjalnego w godzinach biuro- 
wych.

U eklaracje napisane być winny czysto czy­

telnie bez żad n y ch  poprawek lu b  skrobań na 
na papierze  s tem płow ym  ceDy kop. 15 podług 
poniższego wzoru.

D e k l a r a c j a .
W  skutku ogłoszenia Rrządu G ubernjalne­

go W arszawskiego z dnia 5 (17) Lutego r. b. 
Nr I4 l2 0 j3 0 6 5  składam niniejszą deklaracją  
że podejm uję się budowy części żelaznej mostu 
na kanale wielkim rzeki Prosny w mieście K a­
liszu podług wagi wykończonych przedmiotów 
a mianowicie:

a> Za wszelkie wyroby z kutego żelaza ze­
stawione na miejscu i wykończone podług da- 
Bych planów, po cenie za każdy pud rs. (tu 
w ypisać cyframi i literami).

b) Z a w szystkie części z lanego żelaza usta­
wione na miejscu i spojone dokładnie pedług 
danych planów po cenie za pud rs. (tu wy­
pisać cyframi i literam i) poddając się wszel­
kim zastrzeżeniom  warunkami licytacyjnemi 
i specyfikacją objętym

Kwit Kasy N na złożone vadjum  w ilości rs. 
1310 załączam, które wrazie nieutrzym ania 
się przy licytacji sam odbiorę lub o nadesła­
n ie mi pocztą do m iejsca N na mój koszt 
upraszam.

Stałe moje zamieszkanie w N  Pisałem w 
N. dnia 1865 r.

Podpis ma byó w yraźny a na kopercie opie­
czętowanej deklaracji domieścić należy: ^D e­
k laracja na budowę części żelaznej mostu na 
kanale wielkim rzeki Prosny w mieście Kali­
szu6*

Wszelkie deklaracje później jak  w term inie 
ogłoszonym nadesłano lub jakąkolw iek  w ątpli­
wość w redakcji przedstaw iające, jako niewa­
żne przyjęte nie będą.

W arszaw a d. 5 (17) Lutego 1865 r.
G ubernator Cywilny,

(1) Jen era ł Major, Rożnow.
Naczelnik K ancelarji, Świętochowski.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

OD WYDAWCY
P I S M  MICKIEWICZA.

P ra g n ą c  w ydanie moje Pism MickiBWicza w 8-m iu tom ach , w raz z obszernym  życiory­
sem jego ,,jeszcze  bardziej upow szechnić i uczynić je  p rzy stęp n rm  n aw et d la  osób m niej zam o- 
i  ych , postanow iłem  cenę dotychczas zn iżoną jeszcze na  n iejaki czas u trzym ać, to je s t: za ośm 
tom ów Pism Mickiewicza, z portretem  a n to ra , rs. 5, zaś za w ydanie w 8-m iu  tom ach na  p a ­
pierze w elinow ym , z p o rtre tem  au to ra , z 8-m iu s ta lo ry tam i rs. 7. O soby na prowincji lub 
w Cesarstw ie zam ieszkałe, zechcą do łączyć  na koszta p rzesy łk i za każdy egzem plarz 8-m io to 
m owy rs. 1. Życzący mieć egzem plarze opraw ione p iękn ie j, dopłaca rs. 2 kop. 70 za opraw ę. 
N adto polecam  Szanownej Publiczności K sięgarnię m oją, zao patrzoną ciągle w znaerny i na j-
snrTcdaie * fraDCnzkich 1 ™ m ie c lic b , k tóre po cenach przystępnych
8 ' J?' S. H. Merzbach.

(N. D. 1144)

(w Rydze.)
Oddawszy wyłączną, sprzedaż Cygar na Królestwo Polskie niżei n o d -  

pisanemu, nadsyła trzeci transport tychże. Szanowni Panowie którzy zamówili 
w większych partjach gatunki P landator, Trabucillos i t. p. po takowe zgłosić się 
raczą, iam ze  nadeszły próby papierosów 3 groszowych od A. F. M ullera z P e ­
tersburga pod nazwiskiem Kisildeli.

J. r o s e n b l u m .
Ulica Senatorska N r. 471 B. P lac Resursy k u p ie c k ie j- i

(Filja) róg S-to Krzyzkiej i Nowego Światu 
Nr. 1246, tuż obok pałacu Zamojskich.

(2304.)

( f t .  D . 976)

Pierwsze wielkie przed­
stawienie w  Niedzielę d. 

12 Marca 1865 r.
(1936.)

(N. D. 882)

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY.
W  celu rozpow szechnienia wzorów najpier- 

wszycn dzieł sztuki malarskiej otrzym aw ­
szy zbiór najrzadszych  sztychów, razpoczełem  
ich rep ro d u k c ją  w zak ładzie  m oim przy ulicy 
M azow ieckiej K r. 1346d ta k  że ju ż  w ierne od- 
w zory z k ilk u  słynniejszych dzieł Rafaela  
Sanzio na w ystaw ie w tym  celu p rzed  z a k ła ­
dem  urządzonej, każdodziennie oglądać m ożna. 
R az pow zięty p lan  sta le  popierać zam ierzyłem , 
w ystaw ę więc ciągle nowe dzieła pom nażać 
będą , aby  chcący przychodzić do zbioru , czy 
częściowo, czy do wyszłych kom pletów  zam ó­
w ienia znanych ju ż  dzie ł w edle w yboru w ła ­
snego czy nić mogli.

Bez szkody w łasnej, niem ogę dozwolić in ­
ny m  zakładom  zdejm ow ania kop ji odwzorósi 
z p racow ni mojej w ychodzących, j a k  to ju ?  
w ielokro tn ie  m iało m iejsce, inaczej p raw  mo­
ich d rogą sądową dochodzić by łbym  p rzym u­
szony. G. Sachowicz. (N r. 1714)

(N. D. 675)

CIRQUE HINNE
P odp isan y  m a ztfszczyt zaw iadom ić n in ie j­

szem że do urządzen ia  p rzedstaw ień i budowy 
C irque w tu te jszy m  m ieście każdy  o b sta łu n ek  
jak ieg o k o lw iek  bądź rodzaju  przez niego sam e­
go załatw iony zostaje , i że bez poprzedniego 
ugodzen ia n ic zrobionym  być n ie  może.

F e rd in a n d  P e te r  P e łnom ocn ik  C irque H in n ś
(N.103

(N .D . 1004) Podaje do powszechnej wiado­
mości, i ł  bilet Lombardowy wydany za N 
37101, przypadkowo zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej
w 6i tygodni od d n i. 28 L ntego  1865 r. to je s i 
ed d a ty  ostatniego ogłoszenia zgłosił się i pra* 
wo posiadania onegoż w D yrekcji Lom bardu u- 
aowodnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat bi­
letu  wydanym zostanie osobie, k tórej nazwisko 
zapisane w K sięgach Dyrekcji. ( 2 )

(N .D . 1194) Niewiadomym sposobem zag i­
nęły następujące N ra 3 okres I  Serji bez kupo­
nów lit. B 27370 i 28506, niemniej arkusz kupo­
nów od Nch Nr 90442 i 93779 pozeto o strzega  
się kogokolwiek tyczeć by  to mogło, ażeby rze­
czonych Nrów i kuponów nikt nienabywał, gdyż 
stosowne ostrzeżenie w D yr. Tow. K redyt 
Ziems. poczynione zostało, tem bardziej, że ja ­
ko kupony od N r B tak  I N. D bez kuponów 
znajdują się w ręku prawnego posiadacza.

(1—250(3

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—Za pozwoleniem Cenzury.

ł

(dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.) DODATEK


